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ulisr- za.machu 
na pułk. Koca odsłoni energicznie prowadzone śleditwa 

łt.dztwo w sprawie niedo- stów i t. p. obiektów. 
szłego za.machu na pułk. Koca Wczoraj, jak to donosiliśmy, 
t~ się w dalszym ciągu w na miejsce wybuchu przybyła 
pnicach Warszawy i Małych komisja śledcza. która de>kona­
Swidrów. Kierownictwro śledz- ła nowych pomiarów, przepr.o­
t~ spoczywa w rękach sędzie wadziła dokładne badania i je­„ śledczego dla spraw szcze- sz.cZJe raz prze>Słuchała osoby 
g6mej wagi. Skórzyńskiego. Do mieszkające w pobliżu domku 
pomocy deleg.owano wielu ofi- pułk. Koca. 
cerów policji, jak również i wi- Na podstawie, tych danych 
O!~--o_kuratorów.. mozna już teraz ustalić ostat· 

wrócił i wszedł przez furtkę, 
znajdującą się tuż przy bramie 
na teren posiadłości pułk. Ko-
ca. 

Zamachowiec zdał sobie s.pra 
wę, że za kilka minut z bramy 
wyjedzie samochód., pułk. Ko-­
ca, należało wiec jak najszyb­
ciej za~opać bombę. Ukląkł na 
zi1emi i zaczął ją odgarniać rę­
koma. Na to wskazuje piasek 

za paznokciami znalezionych 
palców zamachowca. 

Grunt jest tam piaszczysty i 
praca z początku posuwała się 
szybko naprzód. Ale zaraz za­
machowiec natrafił na twardszą 
ziemię. Zdenerwowany, popęł­
nił jakąś nieostrożność. Nastą· 
piło wówczas w jakiś sposób 
naciśnięcie zapalnika, które spo 
wodowało wybuch. 

Z oględzin zwłok wynika, te 
zamachowiec liczyl około 29 
lat, był średniego wzrostu, sza­
tyn. Miał na sobie przyzwoi~ 
nową odziez. Równ1eź jego o· 
buwie było jeszcze całkiem no-
we. 

Po sekcji zwłok. zamachowca 
pochowano na cmentarzu wiej­
skitn w Józefowie, w kwaterze 
samobójców. , -. 'radow·1sko nie chwile przed zamachem. ~ Zamachowiec przybył w pobli-

Na~!~!"°i!„'! w da i:rt:Fc~t=~:~ Zadete walki .Pod MadrJt-m 
nej chwili. jak jut wczoraj pułk. Koca. ponieważ przejazd W S ł d ł I 411!0 k ł Ź wspominaliśmy, jest ustalenie jest tam dość wąski. Samochód an an er rOZ8 rze ano u 8 ~ y 
środowiska, z którego pocho- musiałby potrącić jakiś drucik SALAMANKA. Radiostacja ł Natarcie wojsk. gen. Franco czołgów, samochodów pancer· chił zamiliCholl!iec jak i ujaw- lub płytkę połączoną z bombą. pow!itańcza komunikuje, ie na na froncię aragońskim na odcin- nych i samolotów ruszyły do na.· meme jego wspólników, bo zda Wówczas nastąpi'by wybuch, całym froncie madryckim trwa ku Albarracin trwa. tarcia na · wspomnianych od.cbt„ ł • :.r.~· i l • · · · który byłby niezwyl~e silny. b • ·~ 1~ Jt e u egac na1mme1- ~ałtowna itwa. PARYŻ H d . M kach oraz na odcinku Villa Fran szei wątpliwości ie me działac p d • • Wojska gen, Franco posiiwają · l ava.s onosi z '1- ca dęl Castillo, • 

1)11 !l(Jn. o CZlł C1emn11 nocv l!lę s)rstemalyczttie ńaprzód. Do- dr~u:' N~ ?demkach Brunete w . . . \t . ~ zwi.,,7'.lai z tym areszt<>wa z ,__ . . . ł . d 'd-'--·· d ł .. Qu11orna 1 Villa Nueva del Par- OJska rządowe stawia1ą zda .._ amaci.;,owiec rue mog ie • wo ~LwO rzą owe wysy a wc1ąz dill lk t ł . cydowany opór no cały szereg osób w Warsza- nakźe od razu wprowadzić w nowe posiłki. '? wa a zos a a wznowiona. · 
wie i na pr~wincj~ które na- czyn tych swoich zamiarów, Przeciwnik poniósł ciężkie Woiska rząd:owe. dokonV\\ały LIZBONA. Z Sevilli donosz,. 
tychmiast przesłuchano. ponieważ dom podczas pobytu straty na odcinkach Brunete przegrupowania aił. Od rana ze w pow. Santander z 517 księ 

Badania, prowadrone nad pułk. Koca jest bez przerwy oraz Villa Nueva del Castillo. trw~ obustronna kanonada arty- fy rozskzelano ponad 450, a szczątkami bomby wykazały, strzefony przez policjanta z Na odcinku Guadarrama woj- lery1ska. pozostali przy zyciu nie maj' że była to niezwykle dokładnie miejscowego posterunliu. ska gen. Franco wzięły wielu Po południu wojska gen„Fran-1 motności pełnienia swych obo· i precyzyjnie wykonana mina Zamachowiec musliał wie- jeńców. co przy poparciu wielkiej ilości wiązków. 
saperska. zawierająca około je- dzieć, ie policjant na krótko 
dnego kilograma dynamitu. Jej przed wyjazd'~m pułk. Koca sa· 
siła wybuchowa była olbrzy· mochodem do Warszawy, pa­
rtti.a. Dobitnie świadczy o tym troluje ti2ren. Na ten moment 
fakt, ie szczątki ubrania zama czekał więc z zakopaniem oom 
chowca zostały siłą wybuchu by. I rzeczywiście okioło godz. 
wbite w dreWID.iane ogrodzenLe 10·ej policjant udał się na ob­
na głębokość około 2 centyme- chód, aby spatrolować przede 
trów. Strzępy dłoni zamachow wszystkim drogę od bramy do 
ca znalerlono w odległości 60 szosy. 
metrow od bramy. Noc była bardzo ciemna i po 

Bomba była tak urządzona, licjant oświecał drogę latarką 
te wybuchała za naciśnięciem. elektryczną. $wia:tłio to i odda­
Tego typu bomby używają od-1 lającego się policjanta zama­
działy saperskie do wysadzama chowiec z p2wnością widział. 
w powietrze schMnów, m.o· Po kilku minutach policjant 

Wybuch wojny w Chinach 
· obwieszczą s1gnalr alarmowe ambasad 
KOCG KONG. Z tutejszych 

dobrze poinformownaych kół 
donoszą, że obywatele brytyj­
scy i Stanów Zjed.n. w Pekinie 
zostali uprzec:heni, że na wypa­
dek sygnału alairmowego, nada 
ne~o przez ich ambasady, mają 

się zebrać zgóry do tego prze­
widzianycll bezpiecznych schro 
nach. . 

Zda.ciem władz w Kong-Kon­
gu japoński atak na linie chiń­
skie pod Pekinem oczekiwany 
może być każdej chwili. 

. · Uciekają z Wysp Kanaryjskich 
abr sie móc dostał do Hiszpanii Rządowej 

czasu przybywali eto Port E­
tienne drobnymi partiami, ko· 
rzystając z nadarzających się 
okazji ucieczki. 

W . Chinach ct·ągle · wre 
Marsz. Czang-Kai-Szek gromadzi wojska 

SZANGHAJ. Dowódca wojsk ung-Ting w pobliżu Papaoszan Nad Pekinem unosiły się 'dz{. 
chińskich w m. Wanping odmó- oraz na prawym brzegu Young- siaj na nieznacznej wysokości e­
wił ewakuowania tej miejscowo- Ting w pobliżu Luku-Cziao od- skadry samolotów japońskich, 
ści, oświadczając, ze stanowi o- działy chińskie pozostają nadal, 
na "święte Terytorium". przy czym dowódcy twierdzą. iz TOKIO. Z Feng-Tai 'donoszą, 

Wojska 37-ej dywizji nadal po nie otrzymali dotychczas rozka- że do Lukuczfao przybyło 4 ty­
zostają w pobliżu Luku-Czaio, zu wycofania się. s:ące żołnierzy chińskich z po-
podczas, gdy część tej dywizji SZANGHAJ. Według wiado- łudnia, co zdaniem japoń-
opuściła juz okolice Pekinu. mości ze źródeł chińskich od- slcich kół ponownie zwiększa 
Marszałek Czank - Kai - Szek działy chińskie wojsk rządowych możliwość zaostrzenia. konflik­

wydał 6-ciu dywizjom rozkaz rozlokowane na północny za- tu. 
wymarszu do prowincji H'>pei. chód od Luku-Cziao, wczoraj Posiłki chińskie naleią 'do 29 

Ciągłe transporty wojsk ja- rano otrzyma'ły rozkaz wycofa- arnlli, lecz zostały przesunięte 
pońskich z Mandżurii oraz posu- nia się na pewną odległość od w kierunku północnym z rozka-
wanie się wojsk chińskich w kie pierwotnie zajmowanych pozy- zu Nankinu. , 
runku prowincji Hopei nadal cyj. . PEKIN. Chińs1<a policja woj­
stwarzają groźną sytuację. Rozkaz wycofania wojslt zo- skowa obsadziła za zgodą Ja-

TOKIO. Według ostatnich wia stał wydany w rezultacie poro- pończyków Lukucziao. Żródła 
domości otrzymanych z Pekinu, zumienia pomiędzy japońskimi chińskie doooszą. że przewod· 
wojska chińskie nie zostały j.esz a chińskimi oficerami, którzy po niczący rady politycznej pro­
cze całkowicie wycofane z Lu- stanowili, iż obie strony wyco- wincyj Hopei i Czahar gen. 
ku-Cziao. 37-ma dywizja opuści fają swe wojska. Sung- Cze - Yuan definitywnie 
ła około godz. 13-ej (czas miej- 37-ma dywizja, którą 'dowodzi przyjął układ z dnia 11 lipca. 
scowy) Yamenkou. gen. Feng-Czi-Han opuściła Pe- Stanowisko. Nankinu pozosta 

Na lewym brzegu rzeki Yo- kin. je bez zmian. 

Debata palestvńska co Izbie ·Gmin 
W podziale zainteresowane są trzy wyznania · 

LONDYN. Izba Gmin rozpo- że w stosunku do Ziemi $więtej i jest znany całemu światu. 

CASABLANCA. Zawinął do 
CasablMlki rządowy statek 
francuski „Golo" przybywający 
z Port Etienne. Stati2k ten wy­
sadził na brzeg w Casablance 
210 Hiszpanów, sympatyków 
rządu w Walencji, chcących do 
stać się na terytm-ium Hiszpa­
nii rządowej. 
Są to mieszkańcy Wysp Ka-

' częła debaty nad kwestią powinny być w przyszłości za- W zagadnieniu Palestyny za. 
Władze francusk~e w Port E- palestyńską. Minister kolonii stosowane specjalne zarządze- interesowane są trzy wielkie re 

tienne gromadziły tych udeki- Ormsbygore. oświadczył na wstę nia. Wyjątkowy charakter Pale- ligi• świata i żadne jego rozwią­
nierów w barakach, oczekując pie, że rząd brytyjski nigdy nie styny - dodał minister - uzna- zanie nie może nastąpić bez ~­
odpowiedniej okazji, celem prze przyrzekał Arabom ziemi, poło· ny został przez dele!!atów arab- względnienia interesów · :~ligij 
słania ich do Hiszpanii rządo- żcnych na zachód od .Jo„d2.·m skich na konferencji pokojowej ~J1 rześcija11skiej, muzułmańskiej 
wej. · · · --°"' i wychodził zawsze z załoienia, - · _i żydowskiej. -- · n~ch _! od _ <!ł~~e~o już 

Pijcie znakomite wody gazowe i najlepsze piwa Franciszka 8raulltisklego 
ł J 
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'Kt dokonał · zama h p łk. Koca 
. Prasa polska o środawfsku, z którego w1sz~d1 zamachowiec 

L' k~~~ PolsKa rw ·dalszym cią­
iłU. gubi się w dociekaniach z 
jłkjego środowiska wyszedł za­
maichowiee, który został rozszar 
J>8.ny przed iwillą pułk. Koca. 
:Wypowiedzenia na te1ti" temat 
Słl tak charakterystyczne, . że 
przytoczymy je w obszernych 
cytatach.· Należy ŻWróclć uwa­
gę, że dzienniki polityc.zne szu­
kają źródła zamachu u„. prze­
ciwników, przytem operuje się, 
oczywiście, ogólnikami. 

wpilsa~ zaipomnioa.ne już ~ zama­
chy homhoiw.e Ba.giińs.lci~ i Wii.<>­
C2l0.r>kiewioza. do•k0111a!lle w ir. 1923--

Usba:!Olll<>. że Ba~skii był ~omuni­
stą, lecz W~ec2lOlr'kiiew.icz nilm nie hvł 
Pobudlki clizi,ałacia tych diwóch Ilu~ 
nie zostałv jieid'Dlak wy;a&lliiooie i wv­
iaśnliiooe Jllioe bedią. 

Uiebo mor.dea-ców Tlldleusz.a Ht>-­
ł &wki. leoz ntie =ciło fo taidm.e I! c> 
ma.t!ła o:a motj"Wy, którymi si.ę lci9' 
row.atLi Olwli mo:I1de:rcy i ich illlspiiraibo• 
Ba!I1aEJowslm. swef ban.dy temioiY51tyc7 
nili u:kir.aliiń!ilki.ej i zaira•2le<Ill ageill.t wy 
wiadu oolńłycmeigo.„ 

Zabójca Bl'OIIl!is.ława Pi:eir.a.clcl.e~· -

.7lalleżlllioe od ws,zehlcicli względów poli­
tycmych, - po prostu c:Nrut~~o, że był 
c2l}'lllean odlrażaijącym mo.ra1ln:ie, zwła· 
&ZJOza jadro zamach skrytobójczy. W 
spoił•eiozeń~tiwie mcmaJinil.1': rorowym. z 
n.a,;.osibr.ze,jsizym potęip.lN1•'em &patyka· 
ją się ci, kt<>rzy z u:kirycna k.ie:rują 
zbrodinlliarą !I'ęką. To są &twierdizenia 
oc.zyw.iste i lll!ie ma. co do mah wąt· 
plńwooeli. 

Tnzeiba jeiclmiak pamiętać o tym, ia· 
ki cel osią,g.nąć chciaJ zamaich.owi.e·c, 
do c:ziego d'ążyła ręka, która nim k~e 
rowałą.. Ze str.cny prasy naibliżs.z.ej 
0tbozowi phlL Koca, pa.cliło twie<rdze· 
llJJe, że zamach był próbą zabicia nie 

Łylftto osoby, ale samej a.d.e:i zjed!Illo.cze- nodć cza .zbrodlniię obcici,~ o~e wteilEłe 
ońa nairodl()wego. Jeżelń.by tak było, środioW:..si~o polskie. 
bo zamach byłby ruie tyliko czynem mo To Leż s•tojąc .z daleka od wszel­
ra.lniie zaSiługu.j~cym na ja•k nrujostr.zej- kich pall'tiii politycZJtyoh, a dążąc ~ 
sze pOll.ępiem.ie, a1e ta.leże z punktu poońeohalllia walk wefWlllębr.mych i ze 
w.i<Lre.ni:a inter.es.ów P-0ł·s1foi - cz;yinem 51Po1m•a siił potsikich w twó!'CZ}"IJI wy 
n:ao}baa-dizie~ wkodliiwyim. Tr1u.d•no po siilku, s11w:ie.rdizilńsmy, że czais.em po­
pt"OISllu uwieirn-ć, by iinspi•racja <io ~e- :ro;ry w'Slk.aizywać mogą rui pewne środo 
~o zamachu wyjść mogła z kół pol- 'Wlido, podczas gdy is.toitne, Jlli•ewykry 
skiic.)i, a nJi,e z kół za:lieżnyich od tych te 5i1>rężyny 2lllialjdują się gcl.z,ieii.ndzlej. 
czy innych agen.tu.r obcych. Osbrz.e,gltl..śmy w sfo.wach moonych i 

Tymcllasem już w piel!"W'szym <i.mu s.tanowczych przed poch0jpnym o~ 
po zamachu <Z.n.aJ•eźl:śmy w Il'iektó.rych żamiem jedlnego środowii6ka OO!p'owliie· 
oo-ganach uwa!!i i oow.iietlenia zawie· 1 d:zielruośoią z.a zbrodnię w chwr1i, kii\• 
rają~e .supo.zyicje - przed ogłosz:eniem ~y ukryt~ &prę~y <łz.ialam.i.a n.ie ą 
wymkow śfod-:cl·wa - :te oCipowiedua.l 1es.zcZ1e ura.W!llllon.e • 

nZbi g. okolitznołd11 

„ABC" przekonywa swoich 
czttelnik6w, że mogła t·o zrobić 
tylko masoneria, zaś naczelny 
publicysta „Słowa" wileńskiego 

--rzepMll: !>N wi·e.fci, a przerbillllf 
~.~t'Wla. il pn71eiw6d sądowy eła~ 
tv.Tiko rzuciły &wdalt.ło na matywy &W 
łama , .Ulc.rali'ńcńw", oSlkairtolnycli <: 
~6łudzJi11ł W' zbrodlniD H"• 

Musi ucfchnąf buk 
bomb 

Prz~goto(l)ania do moinv w en nach. 
Cat-Mackiewicz pisze: 

Taiemn!cze morderstwa i aresztowan!a generałów 
„Oto „giną na pt181W<>" ci pontycy 

obozu maj-owego: T~eusz Hołówko, A socjalistyczny „D.zienniJr 
m~lł socjaLi'lri.a. niegdr' w.róg wiielu Ludourv" stoi na stanowisku, Ż" 
tych irzeczy, klóre u kl"ew życia wy· •• ; • 
:zm.a.w.ał. Ta.dwu Ho.twk-o, kitóry e- „Niile raz i illlioe drwla ~Y 't.o 
woluawia.ł na pmiwo tak daleko, fa.k głęho.k:ie przelromaimi.e, iż w Poliooe ue,. 
to wsokalZU'je ohooiażby s.praiw.o21d.a:niie chm.ąć Wll'eszoiie musi ~ bomb, Dar­
z d~baily lron&lyWcyjnej u pMt. Sław- daiile;j liuib mnd.~ 8Zllrod!JiJwvdi. to w -
ka. - zosł.illł a;aJ>iil'y. BromsŁaiw Pi.eria,c. t.c. 'WD wvbucha.91tey1Cib. 
kii Dtewitlipliiwiie na.jbaNziej pl'lalW'iico- Nlile potrzeiba prmediel pdoem wek,, 
wy ł llal~o()IWiihyczny 111 grapy plllł,kow zywac!, ktoo-y ~ odlłam pa,l&tyca11y 11 
nliik6w - 2lOISł.a!ł l!l~biity. Na plik. Koca 'Polsce N~ero"Iegłeij ~ bamiehni. 
człowielkia. o mew~tpEi!Wlie prawjioo... tradycje iiea1I10ll"ll. pir'O'W'a~ceeo od u­
'vyoh i a.acjonailń•tycmy11h zapatrywa m«1d1owal!lli.a. pjlerwszeeo 1\-ezydleata, 
nbaic:h w wWlu kwestia.cli, d.ok<many aJ; do h.amebnych MJ>aśc:li i ~abiieży 
wsta.ł za.mil/eh, OczmW,ściiie Q'Jbi.eg oko- w wii>elu ma~adi Rtzplu.lej. Potępiając 
lic.mółcU wy.padekf Ale jeden z ba· WS1Je:lik.ie przejawy mna.rdiii w pań­
kich wypaidików, którycli inttie ~o'!Ób st-w:ie, w~. dob~zyimę, lcló 
zamilpzeć". . rei poohód 09batamo Z111ae%f •• wa• 
'1 • • d kilem Brześcia. i Częsiiocbowy, pod· 
t.ISll\Vl!R~I mor ersl\V kr~ ~elobot•, rt aiLtio te 

wybrykli 11JOStaną en.er~icziniie ukr6co-
111e, eillbo o.ai~Ofma.d.U\ O'DJe m.aiteriał wy 
buc.howv, lf!OiZ9a1dizai'lcY 011gamzaioję 

11Warszawski Dziennik :N'aro 
cl.owy" do słów powyzszych do 
daje od siebie: 

,,Nie pow.talrllamy wyWIOd'ów p. 
M.a;cikd;ewfou clilaitego, b-ytmy uważ.a!li 
ie za lłclisłe~. Tt'aifin'}"lll tediytme wyW 
je lllię lliaDl ze$bJW.iieme moirderet.w 
<iokooaa:y1ch 111.a oooba<ch T~ 
Hoł6iw1c:i i &.:on:i·słiawa Piil'l'.acltieto z 
zama.chem na p. ' Ad:ama Koca. NaJ.e. 
żalO'bv d'o tej listy oa jeń OOCZt\tku .. '• 

Proszę 
o brzgteflJki 

TOLEDO 

SlpOlfeooz:ną ! pMisbwlólwi\". 

t1yn odraiaiącr 
moralnie 

"Wieczór W arszawskr oCłrzu 
ca myśl, by źródłem ą;machu 
było jakiekoJwie-k środbwisko 
polskie i pisze: 

„Zama.ich na p~k. Kooa: aia&ługuie o.a 
jak 111ai~eijs.ze polępi~ i to .ie-

RADIO 

TOKIO. Z Nankinu do~oszą, 
że na wczorajszym posiedzeniu 
rady wojennej pod przewodnie 
twem marsz. Czang - Kai - Sze 
ka postanowiono po dłuższej dy 
skusjl zachować stanowisko wy 
czekujące wobec po·rozumienia 
zawartego prz.zz sztaby wojsk 
japońskich w północnych Chi-
nach. , 

LONDYN. Reuter donosi z 
T-0kio: Wojska chińskie wyoo­
fały się całkowicie wczoraj wie 
czorem z Lu.kucziao i Papao· 
szanu. Jak wiadomo, po zawar­
ciu porotumienia japońsko· 
chińsk,iego, przewidującego e·· 
wakuację wojsk chińskich ze 
spornych terytoriów część chiń 
skich oddziałów wojsikowych 
pod wpływem' agitacji młodych 
oficerów nie usłuchała r10zka· 
zu. Nieposłuszne żywioły armii 
chińskiej zostały jednak opano 
wane i w środę wieczór oddzia 
ły chińskie opuściły ostatecznie 
zajmowane stamt~wiska, stosow 
nie do postanowi•~rtia porozu~ 
mienia. 

gdyA , ........ „ 
o•tna-•-m~ 
mnl• całkowicie. 

W kołach połitycmych Tokio 
uwa:tają, że atm-0sfera w Chi­
na-eh północnych uległa na sku 
tek tego lekkiemu załagodze· 
niu. Niebezpiecz.aństwQ pow'-­
kłań w dalszym ciągu jednak 

Piątek 23 lipca. istnieje przede wszystkim ż po 
6.15 ,.Kiedy NDOe". 6.11 Gtrmn.a- od k t „ . k 

„ Kalendarz dnia 
Piątek, 

scyka. 6.38 Muzyka. 7.00 Dmenl!l.iik po w u oncen rac11 wo1s nan-
tiamiy. 7 10 Muzy:bi.. 8.00 J>tt..er.wa. kińskich na północy i niewy· 
11.57 STpał cmsu. 12.03 DzMmn.ik po raźnego stanowiska centralnych 
łucłmńowy. 12.15 s~ rolnicza. władz chińskich. 
12·25 K'OllllCelrt Malei; 0!1lmei;.tiry P. R. -TOKIO. Agenc1·a- Dom.ei- do-
15.45 Wdadiomo4al ~•cze. 16.00 

kolei Pekin - Szanghaj Czen- gotowaniach Chińczyków do alt 
Sziao - Szeng został ciężko ran cji zbrojnej. 
ny wystrzałem z rewolwizru W Nankinie i Szanghaju wpro 
przez nieznanego sprawcę w Pe wadzono sądy połowę. Do Tien 
kinie. tsinu przybyło siedem ciężkich 

Dyr. Czen wraz z gen. Czang samolotów bombowych oraz 
Czu.ngiem odgrywał dużą rolę dwanaście dział przeciwlotni­
w ostatnich ' rokowaniach japoń czych z Nankinu. W m._ Tajnan. 
sko ~ .chińskich. stolicy prow. Sza.I].si załoion() 

TOKIO. „Asahi Szimbun" do bazę lotniczą dtJa chińsktch sa· 
n.osi z Tierttsinu o zame>rdowa· molotów wojskowych. Dwie cię 
~iu generała chińskiego Szich- żkie dywizje wojsk nankińskicli 
rusana. przybyły do prow. Szansi. Chm 

TOKIO. Ag.encja Domei do- czycy, zamieszkali w dzielnicy 
nosi: Wiadomości nadcho·dzące między1naroaowaj Szanghaju ~ 
z Nanikinu, Hankau i Szanghaju I głosili bojlwt towarów japoń· 
świadczą o gorą-czkowych przy skich. 

323 amolol1 zestrzelono 
w okres·e iednego roku w Hiszpanii 

RZYM. „Lavoro Fasclsta" do liło w ókresie od 18 lipca ub. 
nosi z Salamanki, że od chwili r. 285 samolotów rządowych. 
wybuchu wojny domowej lot· Straty po stronie wojsk gen. 
nictwo p~stańcze pod naczel- Franco wynouq tylko 38 samo 
ną komendą gen. Garda zestrze lotów. · ' 

o niepodległość Palestyny 
walczy stronnictwo Naszaszlbo 
JEROZOLIMA. PaleS'tyński Memoriał ten stwierdza. te 

~odowy komitet obrony, zwa projekt komisji królewskiej jest 
ny również Stronnicwtem Na- w założeniu swym nie do pnyję 
szaszibu złożył wczoraj obszer- cia dla Arabów. Wszelki po­
ne memorandum W. Komisano dział Palestyny jest szkodliwy, 
M"i, stałej komisji mandatowej, natomiast kraj ten powinien na 
Lidze Nairod6w i brytyjskiemu wzór Iraku uzyskać niepodle• 
ministrowi kolonij. . · gfo.ść. 

Bohaterstwo chłopca-pilota 
23 

Rozmowa z chorymi.. 1613 Recitail f« nosi: Konsul japoński w Tien­
·te~owy. 16.45 Z wysta:wt .PMY,- tsinie komunikuje, iż japońska 

Aipolilniair.e,go., bi'&- sldeir - r~Olllbai! Roma.na ZrębOWJ· policja konsularna aresztowała P ARYż. Z Lyo~u donoszą o 
kupa męcz. cza. 17.00 K<llllcer>t Ot1k:iestry. 17.50 C • t b f' t · kł · d .J_ 19 1 ~-: 

samolotu o mur, niz wylądowa6 
na drodz~, ~dzie mógłby spo­
wodować śmierć kilku osób. 

Slowlańsklc 2eli- „Mytłirwy" _ pGgadasi!ka. 18.00 P.ro- gen. aJ·szu .. a~ga. . o icera sz a mezwy ei o wau.i;e - et.U.le-
śła.wa. gtalJJl na. ;ut.ro. 18.05 PIQl!adanka k>0n-1 bu chrześo11anskiego generała go ucznia szkoły lotniczej Fau-
Słońca wsch.: 3.42, kut"90wa. 18.10 Płyty, 18 50 P<llfad.an.. F engjasianga, podejrzanie go o corret, który na skutek zepsu· 
zaiah. 19.42. k.a. alttua!na.. 19.00 P~. 19.35. Pildni, przy.gotowainie zabójstwa amba cia się niotoru zmuszony był 
Księżyca wschód: Bedhovma. 19.S~ Wmad!omośct &.J;l«'-1 sadora japońskiego Kawagoe. nagle lądować i wolał narazić 
19.15, .z.a.eh. 3.40. t0<we. 20.00 w~e.czór u Kabana. TOKIO Asahi s · b " d · · :1.. • • 

HISTORIA PODAJE: 20.45 DzńenlllJiik Wlilecz.~T· 21 45 ,P0>- • „ · zim un o się na me•cezp11eczeństwo śmier 

Samolot istotnie roztrzaskał 
się o mur, ale pilot na szcz,. 
ście ocalał i odnlń.<l tylko lek· 
kii? rany. · 

t683 Wv.!aizd J.a111a III na odr.ieoz ełlka. gór" (Mllll")'!La. Wóills.ka). 22.00 
1

Kion no.si z Tientsinu, że dyrektor ci przez roztrzaskanie swego · W~ . cert. 22.50 O!Płatmiiie wd•adom1ośd dz:ien _______ '!'Ili_„ ___________________________ ._ 
t792 Stanisław August Ponńiaitowski llli!ka Wliec7JOlme~. 

przj.tępuje dto K~fude.racj:iJTar- WARSZAWA U (Mokotów). 
~. Nieoczekiwane zakończenie 1817 P~eb k&. J<nieb. w KraBroiwie. 13.00 „TTll$1iain l 11110&" - a.kt III. 

1829 Zma.rł Wojoiiech Bogmła-.k.i. 13.35 Mu.zyk.a led<.ka (płyty), 14.00 Pa-
. 11.&Z'Wa.DY ,,oj~e.m &ceaiy J>01lsk.i-e:j" rę mformac:fl 1406 Koncert IOZll'yw- debaty Palest ńskl I I bi G • 1914 „Ułtdmamxm" A'll4'łirtili do SerbLi. kawy (Mtt). 15.00 Ptiaca w Olród· Y e. W Z e mlD 

1923 ZalWlalr'Cie łN.ktatu pr1ZYjattllli z ku - pogawędka ~odiainlka. 15.15 LONDYN. Debata palestyń- nń~i Królewskie1'1 a rząd zrezy ""' • ~ 10JSart6w. 22.00 W':i.a.domoścd ~, 
"micie. • ska, która toczyła się wczorai' gnował z domaga„~- się popar-PRZTSŁOWIE= aportowe. 22.05 Muzy.k.a. leil&:a '1>tyty). ...._ 

Upa, ocl lct.óre.J wziął 11.aa:w' me- 23.00 „Bo na.a zaibif,9" - hułDOł'eeka. w Izbie Gmin do póinej nocy o.La izby dla zaleceń raportu. •'1 ~. wys~ kl! w piie4nUu- 23.15 Muz}'!ka lialll'ecbna z daociiagu „Ca zakończyła &ię w sposób nieo- Ten nieoczekiwany %Wrot 
dowei: !e Club". czekiwany. Labour Pairty wyco kompromisO'Wy, który dokonał 

..X'?łY'SZ ei!ę, kofye, loołygeomw fn.ła S\\ ój wniosek natychmiasto się o północy, nastąpił głównie 
; 'A fa p6Jdię tiamQj, fdziiie bNę\!~ NOGI CI SIĘ POCĄ D I N O l wego p~iWołan.ia do życia komi wskutek interwe.fieji Churchilla, 

· •lttzypki ·„. STOSUJ PROSZEK 1 sji parlamentarnej dla szczegó- który podobnie zresztą jak Ame 
~ • .bilt śpiewaly maittk.i ctzdieoci1om :pNly ------------ łowego rO·zważania raportu Ko· ry i szereg innych posłów kon-

looiłysce. ... ...... .,.. ............ ~ .............................. „„ ... „ ..................... . 
AFORYZMY: 

Gcły ~ wiele, wsrpcy 
przy!fa.ciele; 

Gdy pusti1cł w kiieszem i psa. ini.ema 
w sieni. Przvczvnv kotnstrof y „Hindenbu ~ga" 

KTO NIE WIE, tEs 
Na.jwytszą !tón\ w His~ jest 

Mulhacein., wy.aokGŚCi 3.481 mt.r-. 
Możliwość sabotaż.u jest wykluc7ona 

WESOŁE DROBIAZGI: WASZYNGTON. Wydział lot 
niczy departame·ntu lotnictwa 
opu.blikował wczoraj komunikat 

- Za.chowaj 2'Jiirn:n.ą k·rew - powJe· 
4zWa kuchlll!'ka do ryby na prutei1rnL 

HUMOR MYSLIWSKI: 
Polowanie a dzikie kozy. Najb- o przypusz·cza1nyoeh przcyzynach 

we; ;.t .pobwiać na dziOOi,e k<>?:Y· katastrofy sterowca „Hinden­
~-,prowa.dlzamy gdizteś na <liriogę w~I burg" Komunikat wyjaśnia że 
.• c'Jlełka.my eob~ 6?~~wk~ iskry 

0

elektrost.atyc~ne z~p~liły 
_J;;j~ ---- ~a.Y1d-0p~obn1e ~~_szamnę po 

wietr.za i wodoru. Jak się zdaje, 
komory 4 i 5 uległy rozluźnie­
niu, skutkiem czego w górnej 
części sterowca utworzyła się 
ta mies·zan1na. 

Komunikat wskazuje dalej na 
elektrostatyczne naładow<!nie 
aitmosfery, W)'Wołane wilg~ią 

i stwierdza, że nie jest wyklu­
czone, it zrzucone ze sterowca 
liny zdołały iW ciągu 4 min. dzie 
ląqch ich zc!!.r=~~:e &ię z zie­
mią od wybuchu ognia przejść 
wil~ocią. 

Możliwość sabotażu uwąża 
kom~k_at za wyklucz.on~ -

serwaty.wnych, ośWiadczył, ł~ 
nie jest w stanie opowiedzie6 
się obecnie :>:a J>t"-Opagowa:oll 
p rz er r , ~ za~ad l ~ odz1alu Pa 
lestyny i proponure 'Yrn.iosek 
kompromisowy aby min. kolo­
nii uJał się do Genewy bez wi4 
żącego poparcia Izby, która zaj 
mie stanowisko dopiero, gdy za 
lecenia raportu powrócą z Ge­
newy. 

Po powrocie za.$ tego planu 1 
Genewy, a więc po wypowiedzt 
niu się komisji mandatowej oraz 
l\ady Lig, Izba Gmin w listopa­
dz·' a odbędzie ponownie dysku­
sj~. po ktvre• rząd powoła za­
pewne do życia komisję parla• 
mentarną dla szczcfłl łowego 
rozważenia zarówno raportµ 
Komisji Królewskiej, jak i po­
wziętej w mię~asie dec.y~ 
L~ Narod9w. 



~Wesolq ~li 
~ kącik 

11 

Nowe oblicze Chin 
Po okresie rezrgnacii, twardr opór 

O Warszawie Sześć lat ledwie mija we 
wrmśniu, jak Japończycy roz­
poczęli pochód w głąb Mand­

Mały Józio przyjechał z oj- ŻUirii, a w ciągu tego okresu 
cem pociągiem popularnym do dokonały się w psychice Chiń­
Wars118.wy i po tygodniowytn czyków tak wielkie przemiany, 
pobycie opisał swe wrażenia w na jakie normalnie w Chinach 

Było to, oczywiście, raczej 
dyplomatyczne niż militarne 
zwycięstwo, ale bądź co bądź 
zwyci~stwo, które podniosło na 
duchu Chińczyków. Dawna po­
grzebana nadzieja wyrwama się 
spod pr:remocy Japończyków 
znów zdwitała. Zrodziła się 
ufność we własne siły i śmia­
łość. 

tecznie, że agresja Jap<>ticzy· 
ków wgłąb Chin - to koniec 
ich spokojnego bytu. 

Drugim ważnym czynnikieDl 
poczucia siły w Chinach jest 
zwrot w uzbrojeniu Chin. Chi­
ny są dzi.ś silniejsze militarnie 
niż dotychczas, posiadają do­
brze wyćwiczoną armię stałą -
ok. 250.000 ludzi - samoloty, 
tanki, wozy pancerne. arly1erię 
i t. d. w dużej iloki. W porów­
naniu z Chinami sprzecł 20 laty 
dzisiejsze Chiny są olbrzymeDl, 
nie są nim jednak jesz.cze w po 
równaniu z mniejszą od nich, 
ale nawskroś nowocześtnie wy­
ekwipowaną Japonią. 

'Yll tym właśnie tkwi nłeliu• 
pieczeństwo dla Chin. Wojna 
chińsko - japońska niewątpli· 
wie miszczyłaby i Japonię, ale 
zniszczyłaby przede wszystkim 
dużą część Chin, bowiem cizia• 
łania wojenne toczyłyby się wy 
łącznie na teryt~i:ium chińskim. 
Jeśli jednak Japończycy będ­
nadal nalegali na odseparowa• · 
nie pięciu północnych prowin· 
cji z japońskimi „doradcami" w 
ich administracji, Chińczycy ni• 
będą mieli wyboru: muszą zde• 
cydować się na wojnę, bez 
względu na ryzyko. Jeśli nre 
zdecydują się, stracą bezpo­
wrotnie szmat kraju. 

liście do kolegi: potrzebaby było stuleci, 
,)Cochany Kaziu! Warszawa Chińczycy, którzy w r. 1931 

iest bardzo ładnym miastem i niemal biernie patrzjli na od­
dlatego mój tatuś powiada, że t ywanl.a Mandżurii od ich pan· 
lepiej żyć · w Warszawie, niż stwa, dziś potrząsają groźnie 
umrzeć na prowincji. bronią. Chiny przeskoczyły to, 

Na każdej ulicy jest bardzo co nazwać można psychologie~ 
dldo kawiarni, do których lu- ną granicą, odzyskując swoją 
drle chodzą, żeby narzekać na „morale". Prawie wcale nie 
~rak pieniędzy. I dlatego we ma jut dzisia.j w China<::h sla· 
wszystkich kawiarniach i restau d6w defetyzmUi który tak dłu· 
racjach jest pełno i otwierają go trzymał ten naród w klesz· 
coru nowe, żeby ludzie mieli czach bierności. 

Bodaj jeszcze nigdy Chińczy· 
cy nie byli tak zejdnoczeni jak 
obecne„ W swej nienawiści do 
Japończyków Chińczycy dyszą 
pragnieniem rewanżu. "Zara­
zek" nacjonalizmu szerzy się 
~wałtownie w całych Chinach. 
Nawet chłopi zrozumieli osta· 

jdiie narzekać na biedę. Mniej więcej od końca ubie-
Pr6cz tego na ulfoach spada- gtego stulecia Chińczycy byli 

,, gzymsy na głowy przechod- poniżani ponad wszelką mia­
niów, ~ ocl czasu d? c:zasu .za- rę, znęcano się nad nimi, tero· 
wala 11• jakaś kamten1ca. ryzowano ich. Brakło tylko je· 

Pomnik Marszałka Piłsudskiego 
stan!e na nowvm 11lacu 11 Rozdrożu w Warszawie 

Dlatego Warszawiacy boj, się I dnej kropli, by miara przysło- s,a lronkursowy w sprawie I szału Piłsudskiego w Warsza- cą na wielkim coko·le, który łesl 
:hodtić po ~hodnikach ł pełno wiowej cierpliwości i obojętnoś pomnika Marszałka Piłsudskie- wie. · architektonicznie obrobiony. Ca: 
lttdzi chodzi po jezdniach, bo ci Chińczyków się przebrała. go w Warszawie wyTómil i wy• Najoli.azadszy 'fest projekt ły pomnilk jest zamknięty potęt 
latdy woli wpaść pod taksów- żądania Japończyków z ubieg- brał spośród licznie nadesła- SzczeP!kow~e.go ł ~ianOźf!Ckie- nymi schodami oraz olbr~ 
lę, niż dosta.ć gzymsem w łeb. lej jesieni w kwestii odstł\pie· nych prac 13. Z tych na czoło ~o. Ż pomnikiem wią:be się ol· kolumnadą. . 
Bo fest takie prawo, że kto nia północnych Chin dokonały wybijają się znowu trzy, a mia· brzymi łuk triumfalny na czdć Kuna umie~cił posta! Mar· 
wpadnie pod taksówk,ę, .to go reszty. żądania te zostały zde- nowicie projekt art. rzeźbiarza czynu legionowego. który ata· szalika Piłsudskiego (wspaniała 
lk!ówka darmo odW?ezte do cydowanie odrzucone przez Szczep~owskiego i inż. arch. Sia nąć ma na projektowanej alei twarz) po środku 4 figur sym• 
izpitala. A kto dos·~~e l!zym· rz~ chiński przy poparciu ca· notędr:iego, art. rzeźbiarza Ku• Marszałka Piłsudskiego. bolicznych, przy czym cal<>'-' • 
!elD w głowę, to mus1 Jechać na lego narodu. ny ł int. arcb. Boni oraz art. ł.uk ozdobiony jest fryzem ł opiera się niejako na Krzytu 
dasny ~z.t. . , Wobec twardego oporu Chin rzetb. Wnuka i int .arch. Ko· płaskorzeźbami, ilustrującymi Niepodległości. Na froncie maf 

Aie ~lic1a zabrania ch~z1~ Japończycy zmienili taktykę, ciemskieio. walkę o Niepodległo~ć oraz po- duje się żołnierz ł uczony, dal1f 
. jezdniach. bo ~y • taksowk1 wzniecili bunt w Wewnętrznej Sąd konJlursowy w myśl re· staciamł wielktch Polaków. Na rolnik i robotaiik. Do pomniU 
i:c nit 1targo'Yały ~ ciąg1e ~u- Mongolii, usiłuijĄc opanować gutaminu zaprosił wyr6tnio- łuku mieśtj ~ię pomnik ~arszał \wiodą szerokie schodv. 

lyby odwoztć ofiary prze1e· Suijuan. N.a skutek nieprzewi- nych artystów do współpracy ka Piłsudskiego na konm. 
~ do szpitala.. • dziaaego oporu Chińczyków o- nad oatateczoym przygotowa· Włdciwy pomnik, który ma CZYTAJCIE 
~lfe urz~d~ aę aąg~e le- bydwie pr6by się nie udały. niem projektu pomnika Mar- obra:ta postać Marszałka, stoją „WESOŁE WIADOMOŚCI„ 
1e cbodzen1a, zeby ludzi znów 
zyzwyczaić do chodzenia po 

eh. Kto nie umie lekcji 
tle diodzi. płaci złotówkę. 
Jak widzisz, chodzenie w Wa-, 
wie fest bardm drojfie, ale 
to fecbanie 1taniało. Wła§ci· 
la taksówek obnifyli taryfę ł 
wie na każdej taksówce po­
l~o wielkie ptaikaty „Ta-
~ obnitona". 
Tatm powiedział, te w takiej 
·lepionej taksówce nie może 
~hać samotna pani, bo jeszcze 
Idzie m~" pomyśleć, te to 
na słaniała. 
Pod Warszawą płynie Wisła, 
by ludzie mieli co pić, ale wy-

1!a woda wraca do Wisły i dla-
2go loU wody się nie .zmniej· 
i.a. 

Przes Widę Ił\ przerzucone 
· , które ~ po to, żeby bez­
D!!Ui mogli pod nimi spać i 
!by aamobójey mieli skąd ska­
ć. 

Pr6c:s tego Test feCłen bardzo 
ki 'Cłom, który ma 15 pięter 

ll4?yWa się „dral'6-cz", bo kto 
jedzie z prowincji i spojrzy 

górę, to się drapie z podziwu 
~łowę. 
W Warm.włe są na tea:fitvm 
oku wszelkie wygody. Kto 

solne postać, to ma na to 
ttystanki tramwajowe, które 
apecjalnie do stania. Do sie­
, ' 1ł~tą więzienia, a do le-
14 np1tale. 
Dla każdego warszawiab 

&rszawa jest bardzo droga i 
lego nie katcly warszawiak 

w nief wyżyć. 
Warszawiacy prócz te~ sły· 
Ił swej uczciwooci i dlatego 
llGCy przed każdym sklepem 

nocny doiorca. A z soboty 
niedziele to się nawet o§wie­
~zvstkie cenniejsze zabytki 

llldcie, ieby je mieć na oku". 
Napoleon Sądek 

poradl.I 

prawnej 
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Nic dobrego z tego innego życia nie wychodził -. 
gderała staruszka. . . . . , 

- Pomówimy Jeszcze o tym kiedy llJldzteJ ..., 
przerwała Hanka rozmowę. - Na mnie już czas! 

Musisz mnie kochat!.i. 
Porwała kapelusik i wybiegła wesoło uśmiech· 

nięta z mieszkania. 
Była zadowolona z tego, co stwierdziła po-

przedniej nocy: układała sobie plan wzbudzenia 
w ()DU · braciach Demskich jak najsilruejszej rywali· 
zacji, by z walki ich wydobyć nareszcie tajemniczą 
prawdę, która tragicznie uwikłała ją samą i !udzie· 
wicza. Coraz bardziej była przekonana, że rue brak 
miłośd ze strony hrabiego kierował j•eg.o czynami. 
Zafowała nawet, że rozmawiała z nim tak przykro, 
że zadawała mu ból, kiedy: na pewno cierpiał. 

ll'z.ruszające dzieje n1lloścl dzieifl• 
czqng z ~udu do· arqstohratg 

~ ta.jem~ozych. powodów hrabia Tudziewiicz musiał po-
luh1ć ruem1łą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chdał 
jednak zo<>l.ać jej mężem tylk,,., z na·zwy, co młodą małżonkę 
diopr·owad.zało do silnego wzburzen~·a Tudz.iewic.z był bowiem 
ZaJkpcha.ny w Med.nej dZJewozy:n,i,e, Hance Czernównie, która 
zd:radę u.kochanego wzięła morno r'.o su·; i powzięła pewne 
plany. W tym ceLu zawarła przyjaźń z prżyjacielem Tudiziiewi­
cza. Anto.nim N-0tylskim. 
Do tych myśli skłonił a ją prz),padkowio napotkan·a Sybila 
Gojek, t>oc1a.jąca się za wrolke 

Dem <SCY oplątali hrabiego Tu.dziiiewfoza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabiia nie wiedział, ze w Ameryce żyje jego oj­
ci~c, który uciekł z Polski pnzed wi•elu Laty w dość ntle:zwy­
kłych wa.runkach. Joo.en z braci DeII1&kbch - Tomas.z czuwał 
w Ameryce na.d starym hrabiią, wmawj,ając w niego, ż

1

e syn je­
go nie żyje. 

Ale Dembski i jego siostra Klaxa oczekiwali s.kuLków mał· 
żeń&twa, ale„. nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do 
Po!"Ski TomaJsza. 

Obydwaj bracia pos-tanowHi wymusić na Klairze współży­
cie z p:rzyjacielem wróżki Gojkowej, panem Anto.n.illll. 

' Pewnej nocy Tud.ziiewiczow:i u.dał•o się dostać' ·komp~o­
mi.Łująoe g-0 dokumenty i spalić ie. Udał się zal'laiz do Notvl­
sikie.go z proobą, by ułaitwił mu po.ro-zumienie z Ha.n1ką. · . 

. Hankoa tego dnńa taje.m.ruiozo fJililknęła. Tud·ziewicz do0my­
śHł się tu dz.iałan.i.a Demski.eh i pow•ócił do diomu, gdzie m'iał 
bur7!Liwą rozmowę z ohu hr.aćmi. 

. W ' ll'omłowie tej Kl air a 01kazyWaiła silne wzburzenie aż 
ją Al~r.ed wyprowadz.i,ł do jej p{lko.ju. Ml)wiła przy tym, te t'IJ 
właśnie ona kazała porwać i ukryć I-la.n.kę w ruieznanym miej-
acu. · 

: · - Nie powiem!. - odpowi1edziała Klara, śmia­
ło patrząc w oczy Tomasza. - Wiem, żebyście ją 
zabr~lil Podoba się wam! Na pewno się wam 
podoba! Widżiałam1 jak Alfred przewracał do niej 
ociamil O, oną może się pod9bać mężczyznom!..„ 
Będzie się na pewno podobała moim dziesięciu 
gościom!... 

, Po chwili milcz.enia znów pod]ęła: 
- Nie chcę z tobą walki, Tomaszu! Będę ci I 

we wszystkim posłuszna! Zgadzam się na tego wa­
szego wybranego dla mnie! Na wszystko się zga­
dzam! Nie pisnę ani sł-Owa, ale wy musicie się 
zgodzić na to, że dokonacie planowanej zemsty! Ob­
myślałam ją podczas długich bezsennych nocy, k~e­
dy przez drzwi słuchałam, jak przez sen wzywał t~ ' 
swoją Hankę. Tym imieniem krajał moje serce! 
Zrobiłabym dla niego wszystko! Gotowa byłabym 
nawet was zdradzić! Ale on jest w niej zakocha­
ny! Odtrącił mnie! Pogardził moją miłością. 

Tomasz powoli odwrócił się. 
- Pozostań przy niej - powiedział spokojnym 

pozornie głosem. - Niech się trochę uspokoi i opa· 
nuje. Teraz ;est za bardzo podniecona. 

- O nie! Jestem najzupełniej spokojna. De­
nerwowałam się, kiedy nie wiedziałam jeszcze, czy 
mój plan się uda. T•eraz już jestem spokojna! -
zapewniła. 

Nowela 

- Ale ja to wszystk~. naprawię_!- obiecywała 
sobie radośnie i odpowiedziała uśmi.echem na ukłon 

Tomasz nie odpowiedział już. Wyszedł z po- dozorcy, którego minęła w bramie. 
koju i udał się do Tudziewicza, który chodził nie- Szła niezbyt prędko, bo miała jeszcze czas. 
spokojnie po pokoju. Magazyn otwierano o godzinie dziewiątej, a pół go. 

Zobaczywszy wchodzącego To mas za, hrabia dz.iny jej wystarczało, by przygotować mogła swói 
podbiegł do niego. dział. · · 

- Na miłość Boską, niech mi pan wreszcie po- Oglądała wystawy i z uśmi.echem patrzyła na 
wie, co to wszystko ma · znaczyć?! ludzi tak jak ona śpieszących do swych zajęć. 

- Widział pan przecież: siostra na.sza jest cho- _ Mają twarze zmęczone i blade - p-0myśla· 
ra. Bredzi o jakimś porwaniu panny Czernówny. ła _ ale to są szczęśliwi, wszyscy mają pracęr 
Nie wiem, czy to jest majaczenie chorego umysłu, A może ten ma wymówienie, albo jest chory - rzd· 
czy jakiś szalony jej czyn. Musimy najpierw ciła spojrzenie na powoli, z wysiłkiem zdążająo2~ 
stwierdzić, czy istotnie nie ma nigdzie panny Cz.er- starszego człowieka, zapewne jakiegoś urzędnika 
nów'ny. jak można było sądzić z wytartego, zniszczonegn 

- Ale.ż nie m~! Pr~e~ ~hyvi~ą telefonov.:ałem I ale schludnego garnituru. 
do Notylskiegol Nie ma JeJ n1gdz1e. Notvlski złr- Uszła zaledwi.e kilkadziesiat kroków kiedy za. 
~ył z~i:iddowanie do. p~licji! Oskarżył 

1 
was o to,, że grod~ił jej drogę człowiek. w ;z of erskim

1

• unifonnit 
iestescie handlarzami zywym towar~m .. - . 

1 
Sądziła, że to pomyłka, więc odsunęła się na bok 

- To nonsens! - w;rusz_y~ ra.m1.011ami !.o- ale on również skierował się w tę stronę. 
.ma;z. -Po co wpr~wa·dzac P:~hc1ę na ~ał.~zyw~. s.la- I _ Mam list do jaśnie pani - powiedział, i» 
dy: . ~'? tylko i:i.o~e uti;idm~ o·dszukame za.gm10- dając jej kopertę . 
ne1. iesh r~eczyw1sc1e ~~gmęła. _ List do mni.e? Czyż pan mnie zna? 

- Więc co . ro~1c?l Co robić?! - zawołał _ Tak jest. Zagapiłem ·się trochę i gonię pt 
zrozpaczony Tudz1ewicz. nią od bramy jej domu. Mam honor ,.,;idzieć pcillnl 

1 
• ~** . . . Czernównę? - mówił, trzymając czapkę w ręku, 

Han~a c.~erno.wna, Zjad_łszy 5?ia~a~. ucałowa- - Tak, to ja - polwierdz:iła, obracając koper 
ła w poh~zek. sw~Ją bab~ę i po~edzi,ał~: . . tę w ręku. - Od kogo to jeśt? · 

-;- Nie ~ze~aJ n~ m~1.e z ob1adem. "'l?.otkam się _ Od jaśnie pana hrabiego Tudziewkza. 
pewnie z kim i moze pojdę do restauraCJ1. . Serce Hanki zabiło zywfoj . . 

- Nie podoba mi się to twoje, obecne zacho- D · k · ł '. d · · " ~ 
wanie - mruknęła staruszka. - To do ni cze.go nie ~ z~ę ?Ję. -b sz.epnę a,ł spe zbiewd a.1ąc się, 

d b · b · t d · l · !'! ·i szofer odejdzie i ędz.1e mog a swo o me przeczr . po. o ne, ze .Y przyzv:'o1 a z1ewcz~na c 1 0. --_- : na tać list. · 
obiady z męzczyznami po restaurac1ach .. Jestes na- M . ł k · bł'· · d s 1. „ N t 1 k' · - - · - oze as. awa pap1 ~ 1.zy się o amoc11 
rze~zoną .pana . o y s ie.go„. . d t t b dz' · · · · 1· d 

- Nic ni1e mów, babusiu! - roześm;::ił„ . si~ ~· d<>. apm hę bi~ mozn~ł nkap1~ac ~arę s dow o.?r 
H k N · · · ł · 1 · · ostał · wie zi. an ra ia prosi omeczmie o o poWlw 

an a. - a1p1e~;v ml 1kia. as pre ens1e, z': z ~ k~~ - Dobrze! - szepnęła; gorączkowo otwierą 
narzeczon.ą pana noty s ego, teraz mow 1a ies k t . d b · ' k. · "k · - · • .... 1 oper ę, 1 wy o ywa1ąc ar us1 papieru. 
IDO•;;., B . . t tk . • b D" Stanęła przy drzwiczkach, które szofer oh1 . - o mme się o wszys .·o rue po-00 a. "' ł . kl d ł · · l' · ,_ tk · · .i czego to pod-0bne żeby po nocy wyciągać c~lowie- ~zy i ~oz a. a.a mec1erp iwie . .1rnr ę papieru ar 

ka do teLdonu? Po co nam telefon. Tyle lat prze- zon~ az 1 ~ osr:iioro: l .. . h Ch . ł 
żyłam bez tego wynalazku w domµ i .dobrz.e się .. , agke pdoc!.emnłia 0 łeJ twlk~c~acd ·

1 
ł ci.aha poi 

ł T ł · k · ł · k · I mesc rę ę o czo a, a e y o z o a a uc Wll' czu am. eraz cz ow1e me ma zupe me spo OJU „. dł . f kt. k r · d ł · · · 
Każ to zabrać z domu i już. Co innego radio. Jak ?n szo era, ory s wap iwie po a , 1e1 sw~ n 
h t ń .- k . t . g T · t · ~ mię. • c cę, o 15ra, 1a me o me ra. o 1es co mn<> o. S bk' h · . ł ; 1 1 k · " · 

- No widzisz! Ni.2 wszystkie \\-ynalazki są złe. . zy ,im r1:1c em umos , 1ą e.;: 0_.1 pr~wte ?I 
_ Ale ty, Haneczko, nie mów <> wynalazkach! c1.ł na ~oou~zh Zat~zasnął drz~iczk1, _ zas~adł pr 

Powinnaś wcześniej chodzić spać, kiedy wychodzisz k1erowrucy i samocho_d natychm111;s~ ruczył. .. 
na ósmą, a ty wracasz w noc.r do domu. Za moich Hankll: ~su~ęła s~ę bezwładme, głowa 1e1 Cf 
panieńskich czasów„. dła. Była JU~ mzprz~tomna. . 

_ O droga babusiu! To było dawno! Teraz ~am?chod pęd_z1ł t?rzez ulice z zasłonięt,i 
ludzie inaczej żyją! z boku firaneczkami. 

- I więcąi grzeszą! I więcej złn na świ·eciel 

chwycający. Nie, pani nie weź· 1Madonny da się nabrać na tri· 
mie za złe swemu niewolniko- cki Henryka. 
wi tego zachwytu.„ jestem bo- Już ujrzał jak przyjaciel wy-
wiem malarzem. . ciągnął słynną chusteczkę i do-

- Jeśli się nie mylę, jesteś szedł do dziewczyny, która sta­
technikiem dentystycznym„. - nęla zdumiona. 

(D. c._n.). 

W tej samej chwili Henr 
wydał głośny okrzyk: . 

-:-- Łaskąwa pani, pani mar 
mę na płaszczu, Niech pani1 
zwoli mi ją usunąć„. 

Zmierzc4 otulił pokój. Jan sie ranę. Po kilku chwilach znów przerwał mu Jan. , Ogarnęła go wściekłość. I' ;d-
dział wtulony w kąt fotelu i u- się do niej zbliżam i po raz dru· - To nie ma nic do rzeczy. szedł bliżej i usłyszał, jak Hen-

To było już zbyt .wiele. dla 
na. W ściekły zbliżył się do & 
ryka i, pa,miętając o jego ~ 
::jalnym tticku, wykrzyknął: ważnie przysłuchiwał się sło- gi podaję chusteczkę, s~epcąc .Później mogę się jakoś z tego ryk mówił: 

wom doświadczonego przyjacie- . przy tym, że może polegać na wymigać.„ Podaję moją wizy- - Gdy nawet to nie pa:q.i chu 
la. mojej dyskrecji i że nie zdradzę tówkę z numerem telefonu i steczka, jestem wdzięczny laso-

_:_ Najpiękniejsze wspomnie- jej incognito. Nieznajoma jest tak się zaczyna„. wi, że nas zetknął ze sobą. Z 
nia zawdzięczamy kobietom. - oszołomiona. Patrzy na koronę, Jan opuścił przyjaciela z dziw oczu pani widzę, że nie powi-
Henryk obrzucił przelotnym to na mnie i albo przyjmuje chu- nym uczuciem, odczuwał bo- nienem dłużej mówić. 
spojrzeniem ściany. zawieszone steczkę z miną pełną tajemni- wi<::m zawiść zarazem i po gar· - Ptoszę, niech pan mówi da 
od dołu do góry portretami ko- cżości, albo wybucha śmiechem clę. Po dwóch tygodniach Jan· lej, - rzekła. 
biet. i oświadcza, że nie jest księżni- spotkał na ulicy Henryka, który • -:-- Pani uroda oszałamia mnie 

Jan długo przyglądał się obra- czką. W obu wypadkach znajo· zdenerwowany kręcił się przed Kształt pani ust jest boski... 
zom. mość jest już nawiązana. perfumerią. · - A co dalej panie, owal twa-

- W jaki sposób zdobyłeś aż Lub udaję cudzoziemca i py- - Jan! - wykrzyknął. Co to rzy jest zachwycający, co panie 
tyle kobiet? - zapytał nieśmia- tam się w jak.i sposób. dojdę do za kobieta. , Czegoś podobneg.o mą.lą.rzu? - rzekła dziewczyna 
ło. · Alei Trzeciego Maja. Albo zwra jeszcze nigdy nie widziałem. ~łosem, pełnym zjadliwej iro-

- Większość z nich poznałem cam kobiecie uwagę, że ma pla- Jest tam w sklepie, ale na nie- nii. - Chciałam tylko wiedzieć. 
w teatrze, kawiarni albo też na me z tyłu na płaszczu. szczęście nie sama. Jest tam z. czy · pan użyje tych samych 
ulicy - odparł Henryk z uśmie- Mam jeszcze jeden specjalny nią jakiś starszy pan, prawdopo- sł.ów, co przed dwoma tygodnia-
chem zadowolenia. trick, do którego jest mi już po- dobnie ojciec. mi w parku. Wówczas było ci.e-

- Czy tak łatwo jest zagad- trzebny wspólnik. Zadaniem je- Nagle otworzyły się drzwi i ze' -nTJo, Co za bezczelność! 
nąć kobietę na ulicy? go jest zagadnąć kobietę, wów- sklepu wyszła cudowna dziew- Dziewczyna zamierzała się od 

- Niech pan natychmiast1 
zostawi w spokoju tę panią.' 
przeciwnym_ razie zawezwę, 
licję! 

- Zwariowałeś.:_ syk~ąrn 
ryk. 

- Z jakiego tytułu pan m; 
tyka? Pra,&nie mnie pan UCZJI 
swoim wspólnikiem? Precz I 
Gczu! 

Po raz pier~szy w życiu Ił 
ryk zdetonował się. Nie poZf. 
ło mu nic innego, jak. od~ 
się. Z daleka jeszcze widii 
:ak jego 2'Aiolny uczeń wsz~ 
nieznajomą , do bramy, aby~ 
usunąć „odkrytą" ·przez ~ 
plamę ... 

-Mnie to nie sprawia żadnej czas ja się wyłaniam jako obu- czyna. dalić: Jan triumfował. Henryk 
trudności. Używam zawsze tych rzony dżentelmen i ratuję ~ą z - To ci szczęśliwy zbieg o· nie dał się iednak z taką łatwo- Od t.ego czasu Henryk nier 
samych tricków. Na przykład niemiłej sytuacji. Ach, Janie, że- koliczności. Stary został w skle- ścią pobić. Uiął dziewczynę za dział się z Janem. Tylko nab 
opuszczam na ziemię chusteczkę byś wiedział, iakłatwo iest zdo- pie. Teraz nie przeszkadzaj mi, 1"amię i rzekł: dy Nowy Rok, Jan posyła prr 
koronkową, którą zawsze no>zę być serce kobiece! . Wystarczą jutro do ciebie zatelefonuję. - Ale łaskawa oani, pani iacielowi kartkę z powinszor> 
przy sobie i podaję ją nieo:naio- ładne słówka, pochlebstwa„. I Ale Jan nie oddalił się. Szedł m~ie o~raża. To omył~a. Jeste~ln!a~i, r?wnie~ i żona Janai 
mej, . oświadczając, że ją zgubi- Każdei mówię p'rzy tym ł.o sa· wolnym krokiem za Henrykiem cudz.oz1erncem, dopiero rłz•s rnsuie kilka słow. Jest to W!? 
ła. O'czywiście kobieta twierdzi, mo: „łaskawa pani" - Henryk Był zmieszany, jak jeszcze ni· orzyiecha,ł~m. Zresz+a, ~dzie niala kobieta o dumnym SV-' ze' nie·, a ja idę za nią. Jest to wyrzucił przed 11iebie' 'ramio- gdy. Dziewczyna była bowiem :est Aleja Trzeciego Maja? rzeniu i rysach Madonny. PO!! 
stary trick, ale ja dodałem do I na - pani uroda 

1 oszałaTllia ~ir.s'Jocykanej urody. Nie mógł :- Pr3:-;-;ę n~nie natvclimiast [łają mu. powinszowania z w~ 
niego coś nowego. ~husteczka m~ie. Kszfał~ pani · j~st bo- v1:r!rzyć, że ró~ież i. 1.a. kobieta ...,~ ' Ś"!ć! - rz"!kła ostro dziew- czności za snecialnY. trickjlt 
ie.sl;i;~<waJr~_o_!la w. ks1ążęc.ą ko- sk1. Owal pam twarzy, 1est za- o dumnym spo1rzemu l rysa.;-h czyna i zaczęła się oddalać. ich skojarzył 
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TADEUS.Z. RYS' · 

Pr.okuraror ka~aJ T aJllli po.d!piisać deoklairaioję, która poitę· 
plia.ła każd'Y ruch wywrotowy, i rob()IW]ązywiał.a o&obę podpi· 
stającą cl.o ocl!dattria każdego W)"WI101>0W1ca w ręce poilicji. Tania 
nie :z.go.dził·a się. Prokwraiboir ~ jaj tedty w.ięziie.nliem, ze· 
słaniem, wPeszcie zaa>ytał się, cey ma nliiejaik.ą T.astr;anę Iw.a­
nównę, córkę szefa WM"szaiwt&kń>e:i ooh'1"1ainy. Gdy Tania O<ij>o­
Wlied2liia.ła przecząco kaz3.ił &eik.retairzorW?i ·?r.ryiniie$ć akta śled· 
cze o ZJagitliięcilu lwalil>ówny. Toama zaidirżał&. 

Tania "bała. się tyilko jednej rzeczy: czy prokura· 
to.r h{e p10zn'a po jej zachowaniu się, że to ona jest 
Tatianą Iwarrwwną we własnej oS<>bie. 

I jeszcze jednej rzeczy Tania się bała: czy 
w aktach nie znajduje się jej fotografia. 

Jak tylko sekretarz wyszedł z p<JOOoju, twarz 
prokuratora zmieniła się nie do pomiania. Nachylił 
się nad stołem i patrząc się Tani prosto w oczy po­
wiedział: 

- Dostanie pani pozwolenie... niech się pani 
~polro~.„ c~, che, che, pani się przestraszyła, ha?„„ 
Ja tylko żartowałem„. niech pani przyjdzie dzisiaj 
wi.eczorem do mnie do mieszkania - .„ zaczął pro· 
kurator . mówić szeptem - jestem jieszcze kawaile-
r.c:tn, che, che, che„„ · 

: Tania nie poznała teraz tego człowieka, który 
przed chwilą siedział przed nią, miotał się cały, gro­
ził jej więzieniem. Nigdy by nie uwierzyła, że czło­
wiek mo~e się tak błyskawicznie zmienić. 

' Przedtem siedział przed nią prokurator: bez· 
lito~ny, cynic~y zarówno w słowach jak w postę­
pgwaniu. Teraz to był człowiek - mężczyzna, pa­
łający żądzą i chęcią posiadania„. 

Odłożył cygaro na bok i przysunął się bliżej do 
niej. Urywanym, ochrypłym głosem szeptał: 

- Ze mną można wszystko.„ Che, che, che, .. 
Nie trzeba tylko upierać się, trzeba być rozsądną„. 
Nie znoszę ludzi upartych.„ No, niech pani powie.„ 

Tania zadrżała, a prokurator odwrócił się nagle 
w stronę drzwi, i ujął jej dłoń w swe ręce: 

- Przyjdzie pan~ prawda? Mieszkam na ulicy 
Bolszaja Puszkinskaja numeir 26a, zapyta pani o pro­
kuratora Antonowa... Mam piękne mieszkain:iie.„ 
Che; eh~, ćh'e ... Podoba mi się pani ... Nie wiedzia­
łem wcale, że P.oJlci są tak piękne.. No, proszę, 
niech mi pani odpowie.„ Jeżeli pani obieca mi 
przyjść do mnie, natychmiast otrzyma pani zezwo­
lenie na towarzysz:enie mężowi„. 

Tanja była bardzo zmieszana. Nie-wiedziała, jak 
ma odpowiedzieć, jak ma wykorzystać sytuację, by 
jednak ~ezwolenie z rąk prokuratora otrzymać. Czy 
rna .oddać się temu staremu rozpustnikowi za cenę 
zezwolenia na wyjazd z etapem Orlińskiego... Los 
jej spoczywa obecnie w ręku tego ohydnego starca„. 
Me>że jej ułatwić otrzymanie zezwolenia na pobyt 
" jednym mieście z Tadeuszem... · 

Al~ ' :na samą myśl o tym. co ma popełnić -
dreszcz przebiegł po jej cie1e. 

A tymczasem bokobrody jego drżą, spogląda na 
drzwi i powtarza: 

- No, niech mi pani powie, czy mam czekać, 
czy przyjdzie pani do mnie? 

1-fadeszła decydująca chwila. Należy odpowie­
dzieć: ta~ . albo nie. Tanfa zdaje sobie sprawę, że 
jeśli odmówi - nie otrzyma zezwolenia. · 

Za chwilę przyniesie seknetarz prokuratora pa· 
piery, które dotyczą uciecziki Tani. Być może, tecz­
ka zawiera również fotografię jej: prokuratfor może 

ją poznać, wtedy zatrzyma ją natychmiast, pozna, 
że jest córką pułkownika Iwanowa. 

Jeśli powie nie - może wywołać ta.Jci gniew, 
że prokurator natychmiast każe ją Mesztować. 
Przecież jest te·raz jej painem i władcą i kto mu za­
brooi al'\esztować niewinną osobę? 

Tania postanawia wygrywać na czasie. Odpowie 
mu tak, po to, by nie badał teczki zawiierającej do­
kumenty na nazwisko Tani Iwanow. Po tym namyśli 
się nad tym, czy powinna udać się do niego do do­
mu, czy też nie. 

Przede wszystkim musi sie·bie ratować ... 
W chwili, gdy na korytarzu rozLegają się kroki 

sekretarza, odzywa się szybko: 
- Tak, panie prokuratorze, przyjdę do pana„. 

- Dobrze, niech pani pamięta. Bolszaja Pusz-
kinskaja 26a„. 

Na jego wargach ukazu;e się uśmiech zadowQ· 
lenia. Jednak przyjdzie ta szelma. · 

Sekr.etarz podaje prokuratorowi teczkę na któ­
rej widnieje napis: 

Sprawa zaginięcia Tatiany Iwanow. 
Prokurator przejrzał tylko pobieżnie zawarfość 

teczki, po czym powiedział głośno do Tani: 
- Nie mam czasu zająć się teraz sprawą pani­

proszę przyjść innym razem, muszę przejrzeć doku­
Jll/enty„. 

-Dobrze, panie prokuratorze, czy mam jutro 
przyjść? 

- Proszę, niech bę·dzie jutro.„ 
T8lilia szybko wyszła z gabinefo, a sekretarz 

prokuratora, mały pisarzyna o twarzy z wyraźnymi 
śladam~ po przebytej ospie, odezwał się głośno: 

- Psiakrew, fajna baba„. 
- Wie pan, ż,e to Polka? 
- Słyszałem, że Polki, to ładne kobiety.„ 
- Czy miał pan z nimi do czynienia? - zapy-

tał prokurator, głaiszcząc swe bokobrody. 
- Niestety, panie prokuratorze, nie miałiem 

okazji jeszcze„„ 
. Prokurator miał zamiar pochwalić się nawet 

ometniicą Tani, ale wnet opanował się i głośno-dodał: 
- Tak, ma paill rację, ta oo tu była jest na­

. praw.clę ładna szelma„. To żona buntoWS2Czyka, ma­
i!' szelmy szczęście„„ 

** . * Tania biegła na dół schodami, jak gdyby ktoś 
za nią gonił, jak gdyby ją ktoś ścigał. Twa.riz jej po­

. kryła się rumieńcami wstydu. 
Myśl o tym, co powiedziała staremu rozpUiStni­

kowi - przyprawiała ją niemal Q mdłe>ści. 
Szła ulicą jak pijana, niie widząc wokół siebie 

nic, . oo chwila potykaią.c się o jakiegoś przechod!niai· 
Myślała wciąż o jednym: czy ma zaipłacić temu roo­
pustnike>wi swoim ciałem za zezwolenie na wyjazd 
z Tadeuszem? 

Czytajcie tygodnik 

Swial Przrgód 
Cena -io . qr:. 

Wróciła od domu i zastała jeszcze Larynę. Te­
go dnia akuszerka nie miała roboty na mieście, f:.zy­
tała książkę. Pocb:OOsła głowę i odezwała się: 

- No, pozwolił ezy nie? 
Tania nie odrzekła od razu, tylko usiadła ze 

zmęczenia na krze-śle i opuściła głowę. 
- Co się znów stało? - zapytała zdziwiona 

Laryna. 
- Wiesz, tak się czasem chce komuś dać 

po twarzy! 
- Jak się bardzo chce1 to trzeba dać i basta! 
- No tak, łatwo to powiedzieć, ale nie mom&.... 
-Gadaj, odmówił? 

- O, nie, nie odmówiił: ale żąda zapłaty„. 
- Dobrze, wystaram się o pieniądze ... 
- Gdyby szło o pienłącbel żąda znacznie. 

znaieznie większej zapłaty: chodzi mu o inny waru­
nek. Postawił mi dwa żądania: pierwszy odrzuciłam 
z miejsca. 

- Powiiedz o oo chodzi? 
- Chodziło mu o to, bym potępiła T a.deusza, 

bym podpisała oświadczenie, że nie mam nic wspól· 
ne~ z partią Tadeusza, że wyidam w ręce włam 
wszystkich jego wspólników.„ Nie, tego nie mogłam 
uczynić, nawet, za cenę nie widzenia się z Tadkiem, 
nie mogę potępić ideału, za który wałczył, dla któ-

. r.ego tyle cierpiał... 
- Ach, tak, prokurator chciał, byś wyrz~kła 

się wailkii o Polskę? Co za podłość! Tylko carski 
stupajka może zdobyć się na ta.kie żądanie .„ 

- O, nie cbOO.zi.ło mu wcalte tylko o potępienie.„ 
Chciał, bym się zobowiązała wydać wszystkich to­
warzyszy Tadka, bym zdradziła wszystkie jego ta-
jemnice.„ .. 

· - Rzecz jasna, niie wolno ))yło ulec jege> żłl-
daniu .. „ . 

- Chyba za cenę mego tycia uczyniłabym coś 
podobnego - zawołała Tania. 

. - A jaki był jego następny waruneik? - pyta­
ła Larytna. 

Tania opuściła głowę i milczała. 
- Dlaczego milczysz? Czy trud.no cl o t'ym mó­

wić? - wstała Laryna i zblifyła się do Tani. 
- To są rzeczy, o kt6rycn się nie m6w.l - od· 

. rzekła Tania. 
. - R<>zumiem, chciał ciebie za c.enę zezw-Qllenia 

na wyjazd? 
- Tak„. - odrzekła Tania. 
Obie kobiety zamilkły. Laryna, 7.amyśliła slę 

i spacerowała wzdłuż i wszerz swego pokoju, jak 
. gdyby ro.zmyślając nad jakhm pomy.słem. 

Nagle stanęła, poło·żyła rękę na ramieni~ .1Tani 
i odezwała się: 

- A ty jtesteś gotowa na wszystko? 
- O, nie, nie, co też za pomysł! 
- A ~ęc r~,zygnujesz :t wyjazdu? 
- O, me, rue.„. 
-: Nie sądzę, by ten Antonow dał eł oooonłe 

przepustkę, po tym. jak mu się tak spodobałaś„. 
- Również niie przypuszczam. „ 
- A więc oo zamierza$Z uczynić? Odpowiedz 

mi jasno, nie znoszę tego ślamazarnego zastanawia­
nia się ... 

(D. c. n.). 

BILL ftA TROPIE GAftGSTERóOJ „Pod mikroskopem" 
Sensacyjny film powieściowy z ircia podziemnego świata Amer,ki 

. ' 

Jutro: „ZAl'!ilANA KABIN'' 

, 
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Próba· sabotażu planu br~t9jskiego 
Niemcy zaskoczone przerwa w obradach Podkom„ NieinterweQcii 

BERLIN. Utknięcie środo­
wych obrad Komitetu .Nieinter­
wencji na martwym punkcie -
jak oświadczają w Berlinie -
zaskoczyło niemieckie koła ~ 

lityczne. Mimo braku zbytniego 
optymizmu co do wyników ro· 
zmów na temat planu brytyj­
skiego. 

Kolejność obrad, proponowa· 

Metale . bvwaią .. ~ rhore 

ną przez Sowiety i Francję, ko-1 pewnych robowiązań wobec 
mentujl\ w Bertinie jako „pró· Paryża. 
bę sabotażu planu brytyjsk. ". RZYM. Cała prasa włoska o-

Stanowisko, zajęte przez lor- mawia obszernie wczorajsze 
da Plymoutha wywołało w Ber· debaty Podkomitetu Nieinter· 
linie zdumienie. Na tle tego sta wencji z wyratnym zadowole­
nowiska zaczyna wzrastać po- niem i twierdzi, iż „front sowiec 
dejrzenie w Niemczech, że po· ko - francuski w Londynie zna· 
lityka angielska w sprawie Hi- lazł się w wyraźnym i mało za· 
szpanii, mimo przedłożenia pła- szczytnym odosobnieniu". Na· 

Już sama nazwa stali i żela- tali wymienić należy dżumę nu kompromisowego, nie jest tomiast ze strony Anglii nie 
za jest dla nas symbolem cze- cynkową, która, im niższą jest szczen, co ma wynikać nie tył- brak objawów dobrej woli i 
goś trwałe~ niezniszczalnego. tempera.tura, z tym większe\ si· ko z wyrachowania, lecz i z szczerej chęci należytego roz· 
Niechte jednak przedmiot wy· łą działa na cynkowe przedmio wiązania zagadnienia. 
konany z tych ·metali poleży pa ty. (Zupełnie odwrotnie anizel" CZYTAJCIE . Również ostatnia mowa min. 

rę godzin w wllgotnym miejs~u, dżuma atakująca ludzi). Przy Z' • k b• Edena wywarła bardzo dobre 
już jest niebezpiet:znie „diory„. temperaturze po'.\'ł-ytej 18 stop- 1c1e o wece wrażenie we włoskich kQłacb 
Stal ł żelazo pokrywają się ni Celsjusza dżuma cynkowa gi- I u . .i:ędowych, które określajl\ ją 
rdzą, niszczeją i stają się bezu· nie, najsilniej natomiast wy.stę• · Cena 20 gr. jako pozytywną i realną. 
żyteczne. W ten sposób tracimy puje w temperaturze poniżej 
na całym świecie miliooy kilo- zera. Przedmioty cynkowe, do'­
·gramów ż.elaza o kolosalnej tknięte tl\ chorobą przybierają 
wprost wartości. Podóbnie od- odcień ciemno szary, powierzch 
działywują Wpływy atmosfery· nia ich pokrywa się białymi p, 
czna na brąz i mosiądz; po· cherzykami, które po pewnym 
kryte rakowatymi wyrzutarnt czasie rozpadaią się w biały 

Tajemnicze samobójstwo kupca 
Machinacje skarbowe przyczyną śntlercl · -.· 

kruszeją, rozpadają się po pe· proszek. · . . 
wnym czasie w proozek. Tego Chorobę tę, podobnie jak LUBLIN. Sfery kupieckie Lu Bertram nie mógł wywiązać 
rodzaju chorobę obserwować i ludzkie zaziębienia leczy się '..>lina są do głębi poruszone sa· się z tych zobowiązań i przed· 
mo:tna na aintykach, które dłuż przy pomocy ciepła. Przedmio- mobójstwem poważnego kupca, wczoraj opieczętowano jego 
szy czas leżały w ziemi. ty ,,zadżumione" kładzie się do 51-letniego Henryka Bertrama. sklep. Bertram nie mógł znieść 

Podobnie, jak u ludzi leczy ciepłej wody. Z chwilą jednak, tego ciosu, udał się do swego 

wieść o popełnionych naClufy.. 
ciach Związek Kupców zawie­
sił go w czynnościach, motywu· 
;ąc swój krok tym, te wicepre· 
zes tej instytucji !\ie mote po­
zostawać pod zarzutem szalbier 
stwa. słę cliorobę raka przy pomocy gdy choroba dtumy cynkowef Przed pewnym czasem wła- mieszkania, przy Krakowskim 

elektryczności. Niejedne cenne zaatakowała metal zbyt głębo· dze sk.arbowe ujawniły, że w Przedmieściu 6, i wystrzałem re 
przedmioty muzealne uratowa· ko, kuracja termiczna niewiele przedsiębiorstwie Bertrama była wolwerowym pozbawił się ty­
n-o promieniami galwanicznymi pomaga. prowadzona podwójna buchalte cia. W pozostawionym liście Cło 
od całkowitej zagłady, mim<>, W ten sposób wiele wyro· ria, mająca na celu ukrycie obro Henryk Bertram był dotych- Izby Skrabowej Bertram pisze, 

i! leżały mo~ tysią,ce lat w bów cyinkowych, dotkniętych tów, a tym samym narażająca -;zas cenionym kupcem, który że nie może żyć z taką plamą 
ziemi. zbyt zaawansowanll dżumą, n.ie skarb państwa na straty. Wsku ?:ajmował powa:tne stanowiska na honorze i ze zupełnie zgadza· 

Jako klasyczną chorobę me· ł dało się uratować od "śmierci". tek tych nadutyć Bertram, mu· w instytucjach społeczno-kupiec się z krokami przedsięwziętymi , · 

Potwarr morskie u w1brzeir · 
Prasa angielska publikuje list trów ·od potw-ora, pasażerowie 

pułkownika H. Donne, który jachtu ujrzeli w morzu drugie 
twierdzi, że rrzed kilkoma podobne zwierzę. Wskutek te· 
'dniami widzia u wybrzeży go nieoczekiwanego spotkania 
Szkocji potwora morskiego. zmieniono k'.!rs jachtu, aby nie 
Pułkownik Donne znajdował natknąć się na oba potwory. 

1lę na pokładzie jachtu „Pando- Pułkownik Donne dodał do 
ra" będącego własnością lady tego opisu, że poza nim i laay 
Kitchener. Na wysokości wyspy Kitchener, na pokładzie jachtu 
Scalpay zauważył . on zwierzę znajdowało się dwóch pasate· 
Clługości 13 metrów, które po- rów, którzy widzieli te potwo­
ruszało się z dość zna~ną szyb ry i którzy są gotowi w kążdej 
kością. Cztery pletwy zwierzę· chwili potwierdzić jego oświad· 
cia naprzemian wynurzały się czenie. 
z wody, a niewidoczna głowa Wiadomość ta wywołała w 
wypuszczała co jakiś czas wy- Anglii wielkie wrazenie. Przy· 
soki strumień wody. . . puszcza się, :te legendarny po· 

Gdy „Pandora" z:najdowała twór z Loch Ness znów się po· 
się w odległości dziesięciu me- jawił u brzegów Anglii. 

sia:ł zapłacić tytułem wyrówna· kich, między innymi piastował przez Izbę Skrabową. Poza tym 
nia podatków i grzywny 10.000 równie! stanowisko wicepre%esa I zmarły pozostawił jeszcze list 
~łotych. ·Zwi~zku Kupców w Lublinie. Na do ~rokuratora i rodziny. 

Herszt fałszerzy paszportów 
wpadł na śródborowskim urlopie 

. ' . 
Od dawna Jut grasowała w dzie, nie maillCT mo:tno4cl oł.rzy· I skich, szwajcars~ch i belgtF 

Warszawie szajka fałszerzy mania paszportów drogą, legal- skich. ..· 
paszportów zagranicznych. Na ną. Przypuszczając, że p9litja za · 
~zele jej stali Majer Siedlecki Fałszerze pobierali za pasz- pomniała o aferze, Ciechano­
~Nowolipie 35) i Moszek Cie· port od 20 do 1500 złotych. ro wiecki niedawno wrócił p~ta­
-::hanowiecki (Przyokopowa 23). jakimś czasie Siedleckiego zde· jcmnie do Warsza~. Przystą· 
Skupywali oni zużyte jut blan- maskowano i osadzono w wię· pił do ponownego zorganizowa· · 
kiety paszportowe i , zostawia· ziemu. Tymczasem Ciechana· nia bandy z niedobitków ban· 
iąc podpisy oraz pieczęcie, re· wiecki zbiegł do Belgii i tam dy poprzedniej. Zamieszkał 
sztę wywabiali i wyp_ełniali in-' w dalszym ci~u uprawiał swój chwilowo w roli kuracjus·za w 
nymi nazwiskami. Handel ten proceder. Najwięcej sfałszowali Śródborowie. Onegdaj przybyli 
dawał im olbrzymie zyski, z l oni paszportów zagranicznych do tej miejscowości Wyw.iadow 
tego · iródła paszportowego \ • polskich, niemieckich, francu· cy urzędu śledczego i Ciecha.­
wiem korzystali przewatnie lu· nowie-ckiego aresztowiU. ; 

Kosą -zakończył spór o miedzę 

~~~~~~~0~~.y s~:~:!0: oń•· Troti~~? J!Ji~~!b!~J~!!~~te~~u ł!~!~q· n . 
i · Konstantym Grabowskim Walka przybrała gromy_ cha W jednej ze szkół powszech- ka przebywała u swego męża w I Dyski jednak nie miał. · 

trwał od dawna spór o miedzę. rakter. Bardziej krewki Koło· nych w Żyrardowe była nau· Międzyborowie na wakacjach. Ostatnio Dyska bardzo czę· 

Na tym tle dochodziło między dziejczyk porwał kosę i ciął czyciella\ Władysława Dyska, Dyski podejrzewał żonę o zdra sto wypuszczała się na ki1ku· 

nimi często d.o awantur. Taka przeciwnika w głowę, roz_pła- tona komendanta posterunku dę i na tym tle dochodziło czę· godzinne wycieczki do lasu. O· 

awantura wynikła i onegdr tawszy mu czaszkę. Zbrodnia· policyjnego w .Międzyborowie sto międzv małżoukami do a- negdaj Dyski poszedł za żoną i 

gdy obaj gospodarze spotkali rza al'lesztowan<>. .pod Żyrardowem. Obecnie Dys wantW'. Dowodów winy żony śledził ją. W lesie Dyska s~<>t-

------------------------··-----------------------• kala się z posterunkowym Ro· 

Koleżka ze szkolnej ławy 
manowskim z Żyrardowa. Na-
stąpiła czuła scena powitania. 
Nie ulegał.o najmniejszej wąt· 
pliwości, że Romanowski ' jest 
kochankiem Dyskowej. 

Wówczas Dyski · wyszedł zza 
drzew, gdzie się ukrywał i do­
bywszy rewolweru dał do żo· 
ny kilka strzałów, kładąc ją 
trupem na miejscu. Skierował 
następnie broń do posterunko­
wego Romanowskiego, pakuiąc 
weń trzy kule. Romanowski 
padł również trupem na miej· 

okradł kolegę - dyrektora 
Dyrektor jeC:tnej z większych stwie Bocianowskiego. Mieli do I wy. Policja wszczęła dochodze 

fabryk w Warszawie p. M. jechać do samej Gdyni. W dro· nie. 
spotkał się przypadkowo z ko- dz.e dyr. M. został okradziony. 

ski miał spól~ika, inneg-o zło· 
dzieja, Leona Kupera. Pojechał 
on tym samym statkiem w k12 

legą z ławy szkolnej Mieczysła Nieznany sprawca zabrał mu 
wem Bocianowskim, który za· portfel z gotówką w sumie 1000 
komunikował mu, że zajmuje złotych i walizkę z rzeczami 
wybitne stanowisko w jednym wartości 1500 złotych. Poszko· 
z towarzystw okrętowych na dawany zadepeszował z Gdyn 
linii Gdynia - Ameryka. Bo- do Warszawy, aby rodzina przy 
cianowski zaproponował dyr. słała pieniądze na dalszą pod· 
M. korzystną przejażdżkę po róz. 
morzu. P. M. przyjał propozy- Zamiast pieniędzy otrzymał 
ej~ i niebawem wybrał się w odpowiedź, aby natychmiast 
drpgę. I wracał, bowiem mieszkanie je· 
Wyjechał z Warszawy stat· go zostało doszczętn:'1? okradzio 

ki.em .Stanisław:" '!N towari2.Y.· ne. Dyr. M._ wrócił do ~arsza· 

' 

Podejrzenie padło na Bocia- runku Gdyni i dokonawszy kra 
nowskiego, który spostrzegł się dzieży przy pomocy Bocianow­
i zbiegł w niewiadomym kierun skiego wysiadł w Płocku. W 
ku. Ustalono, że Bocianowski walizce znalazł klucze od mie· SCPo zbrodni csterookowy 
ie.st zawodowym włamywaczem szkan;„ dyr. M. t' JU' z· bez tru· D k d ł ż 

• I k tni k - ys i u a się yrardowa 
wte<> ro . e .aran.ym, 0 czym du przysz-.:ił, otwor""ł drzwi' 1' • ł · · k 
d M d ł p dł :t ""-' -1 t, zg c>Siwszy się na posterune 
yr. · nie ":'1e z~a · 0 u · dokonał drugiej kradziety. policyjny, sam zameldował o 
s~ych pos.zukiw~iach odnale-. Odnaleziono go i również a· swej zbrodni. Aresztowano go 
zion? Bocia!1owskiego. we wsi resztowano. Część skradzionych i odstawiono do więzienia .w 
\Yvhny Rus pod Białymsto• rzeczy odnaleziono u pasera Warszawie. 
ktem t tam go aresztowano. Chaitna Cukiennan.a (Twarda •=P3Pl'--= ....... -....,..,..,==,._,"""9„ ___ _ 

Sprowadzono go do Warsza 3), którego .również osadzono 
W-y. Oka,zało si_ę, że Bocianow· w areszcie. Złóż o[are na F. o. N. 



158 godzin w samOlociel 
Tragiczne prze*ycla znanego lotnika 

~melii Earhart nie odnale- tu jest uszkodzone, lewe zaś -
ziono dotychczas. Czy uda się złamane. Cały nasz prowiant 
ją uratować? Oto pytanie, któ polegał na paczce czekolady, re 
re zadają sobie po tej i po tam szta zamokła i była nie do użyt­
tej stronie Pacyfiku. ku. Do picia mieliśmy dziewięć 

Jakie mogą być przeżycia i litrów qestylowanej wody. 
perypetie lotników, zmusza· I Morze było wzburz·one. 
nych do opuszczenia aparatu na Fale wysokości 5 do 6 metrów 
wodę, <> tym mówi nam opis nie- oodrzucały samolot jak piłkę. 
dawnego przelotu z Lizbony dr Nie traciliśmy jednak odwagi. 
Nowego Jorku Portugalczyka, Według naszych obltczeń ląd 
Veiga da Costa. Czytamy: znajdował się w odległości kil-

kuset kilometrów, na linii kur-
11Groźna chwila nastąpiła. c;u okrętów, płynących do Hali­

Johansen osadził z brawurą ma faxu. Czekaliśmy. 
szynę na falach Atlantyku. Ka- - Tak urzeszedł dzień. a no 
binę •wypełniła w tej chwili wo· 

nim noc, druga noc, 20 godzin przyjść. Szukają nas chyba. 
upłvnęło, a nasz wrak kołysał - Głód i pragnienie doku· 
się jeszcze na morzu. Może wy- czały nam coraz bardziej. Noc 
ratujemy się? Znowu dzień - i znowu dzień. Słońce schowałc 
nic. Na horyzoncie pustka. Zad· się, deszcz. Piąty dzień męczar· 
nego zbawczego dvmku. Mia- ni. Kiedy się to skończy? 
łem przy sobie rewolwer. Po- - Szóstego dni? nad ranem 
stanowiłem zastrzelić się zanim ujrzałem okręt. Halucynacja? 
morze wciągnie nas w swą ot- Nie, to była rzeczvwistość. Ale 
chlań. okręt oddalił się. A więc ko· 

- Trzeciego dnia wvjrnło z niec? Byliśmy już u kresu sił. 
za chmur słońce. Pogoda doda- Zemdlałem. Ocknąłem się rano. 
ła nam trochę odwagi i otuchy. Wtem okrzyk: Okręt! Okręt! Z 
Aeroplan trzymał się jeszcze na norweskiego statku „Belmoira" 
wodzie, nie wszystko więc bvło I wysłano łódź, która zabrała nas 
stracone. Ratunek musiał ~a zbawczy nokład". 

da aż po kolana. Zatonie, czy 
nie? 

- Chyba nie. Zakłady Jun­
kersa gwarantowały 20 godzin 
utrzymania się na ...,.owierzchni 
wody. Noc zapadła, ciemno. Na­
reszcie zaczęło świtać. Byliśmy 
przemoknięci do nitki i wyczer­
pani. Trzeba było umocować 
drzwi kabiny . drutem i sznura· 
mi, aby wytrzymały napór wo­
dy. Teraz dopiero zauważyliś­
my, że prawe skrzydło samolo· 

Eksportacja zwłok Marconiego 
odbyła sie przy udziale pól milionowych tłumów 

RZYM. Niezliczone tłumy 
przepłynęły przez pałac Farne· 
sina (siedziba Królewskiej Aka­
demii Włoskiej) aby złożyć o­
s latm hołd pamięci wielkiego 
uczonego sen. Wilhelma Mar­
coniego. Straż przy trumnie 

trzymał: czlonkow.1e Akademii 
w galowych mundurach. 

W uroczystościach żałobnych 
wzięło udział raz~m pooad 500 
tys. osób. Trumnę ze zwłokami 
Marconiego złożono w pięknym 
sarkofagu i ten umieszczono na 

karawanie, zaprzężonym w 6 
koni, okrytych kirem. 

O f e r'l o m a łże ń s ku prze z ro d i o 

Na karawanie złożono wień· 
ce: od króla I~lii, laurowy wie­
niec od Mussoliniego, od rządu 
faszystowskiego oraz wieniec z 
czerwoną wstęgą ze swastyką, 
który w imieniu kanclerza Hi· 
tlera złożył ambasador Rzeszy 
w Rzymie von Ha-ssel. 

W związku ze śmiercią Gug· 
lielmo Marcomego Pain Prezy· 
dent R. P. przesłał do króla 
Wiktora Emanuela 3-ego depe­
szę następującej treści: 

zastała radośnie prz1 ieta przez zainteresowaną 
W Anglii i w Ameryce jest 

bardzo wielu amatorów krótko­
falowców. Posiadają oni własne 
stacje nadawcze i porozumiewa· 
ją, się z całkowicie nieznanymi 
stacjami, które przypadkowo 
„łapią". 

Przed kilkoma miesiącami pe 
wien zamożny młodzieniec z 
Saint Louis, Jerzy Wabash, po-

się wydostać . ze swego „bezgra- zgodę i oświadczyła, że nazywa 
nicznego pustkowia''. się Wirginia. 

Wabash nic nie odpowiedział, - Stop - odpowiedział Wa· 
ale, jak później przyznał się, za- bash - przyjeżdżam! 
kochał się na zabój w dziewczy- Jeszcze tego samego wieczo-
nie z odległej stacji XBBOP. ru udał się na Północ. Po trzech 

„Dowiadując się w najwięk· 
szym wzruszeniu o okrutnr · 
stracie jaka dotknęła naukę 
przez zgon Guglielmo Marco· 
niego - chwały Włoch i stule· 
cla naszego - którego wspa· 
niałe dzieło przedstaiwia jeden 
z naiważniejszych wyrazów my· 

Str. 1. 

Zatarg w przemrśle 
wlókienn:czrm 

rozstrzygnie Kom.sia 
Roziemcza 

Prowadzone w przemyśle włó· 
kienniczym r9kowania pomię· 
dzy pracodawcami a pracowni• 
~cami nie doprowadziły do uzg°" 
dnienia spornych stanowisk 
>tron. 

Strony odrzuciły również pr°" 
>ozycje poddania nieuzgodnio­
nych spraw dobrowolnemu ar· 
bitrażowi. 

W tych warunkach mają za· 
stosowanie postanowienia usta• 
wy o komisjach rozjemczych, 
których orzeczenia mają moc 
wiązącą. · 

Celem zlikwidowania trwail\• 
r.ego zatargu p. minister Opiekł 
Społecznej, w myśl przepisów 
wspomnianej ustawy, powoła 
komisję rozjemczą dla przemy· 
słu włókienniczego w okręgu 
1ódzkim. 

Samobójstwo porzuconel 
przez uw or z tiela 

Panna Felicja · Grabowska. 
tancerka restauracyjna zakocha 
ła się w pewnym młodym czło 
wieku. Nastąpiło zbliżenie i 
młodzi ludzie widywali się sta• 
le. W ostatnich dniach sytuacja 
się zmieniła, kawaler porzucił 
pannę, która wzięła to sobie 
mocno do 9erca, nie chciała bo 
wiem ponosić skutków swej lek 
komyślności. 

W cz.oraj prz.eybyła do swej ko 
leżanki Leokadii Wiśniewski ai 
na Freta 26 w Warszawie i po 
częła się zalić. W pewnej chwili 
skorzystała z nieuwagi kole!an• 
ki i, dobywszy rewolwieru, 
strzeliła sobie w piersi. Trafiła 
w serce. Lekarz Pogotowia 
stwierdził zgon. Zwłoki samo­
bójczyni przewieziono do pro­
sektorium . 

Od tego wieczoru ciągle się z dniach przybył do stacji .XBBOP, 
nią porozumiewał, a po ośmiu ~dzie poznał osobiście swą „na· 
dniach zapytał nieśmiało, czy rzeczoną", pannę Wirginię 
chciałaby zostać jego żoną. Hampton i jej brata. W cztery 
Przez kilka chwil poprzez powie dni później odbył się ich ślub. 
irze biegły znaki ożywionej „roz Wszystko przemawia za tym, 
mowy", ponieważ młoda dziew- że małżeństwo to będzie szczę· 
czyna była oszołomiona tą pro· śliwe, mimo te swatem młodej 
pozycję. W końcu wyraziła swą pary był aparat krótkofalowy. 

śli ludzkiej, proszę W. K. M. ._ _________ _ 

przyjąć zapewnienia o moim o· f I 
raz całej Pol.ski udziale w fało- \ ł 0 ft e m 
bie nM"odu włoskiego. ------------

do Mor-za 

. aiedający stację krótkofalową 
chciał nawiązać kontakt z pew­n, stacją, z którą rozmawiał 
prżed kilkoma dniami. Przez 
dłuższy okres czasu nikt się nie 
odzywał. W końcu nastąpiło 
"porozumienie" i pytanie czy nie 

miałbychęciporozmawiaćzin- Ta1·emn·1ca 1·asnow1·dz n· ną stacją, a mianowicie XBBOP. · e 1a - Gdzie znajduje się ta sta-
cja? - zapytał Wabash, które­
mu w zasadzie było obojętne z 

•. 

jaką stacją się porozumiewa. Jak Rolf Nels n Uł '° towal żucie naszemu (zuteln1·kow·1 - Daleko. bardzo daleko - • • 
odoarła XBBOP. - w Kana· Zapewne wpadła w oczy Czy· I OPOWIEŚĆ OCALONEGO. 
Cizie, dwieście kilometrów na ~elnikom mała notatka umiesz- W rzeczywistości odwiedził 
p6łnoc od · Saint Lawrence. czona przed kilkunastoma dnia- on wczoraj naszą Redakcję -
HDYD. - to ostatnie w języku mi na łamach naszego pisma, a oto co mówi o tej niezwykłej 
krótlrofalowców oznacza „Jak zatytułowana „TOLEDO! UWA sprawie. 
się panu powodzi („Skrót an- GA! TOLEDO!''. Przed kilkunastu dniami, prze 
gielskieg~ powiedze,nia „How do To znany jasnowidz Rolf Nel- glądając gazetę, wpadł mi w oko 

· you dow ). • • son ostrzegał jednego z czytel- tytuł „Toledo! Uwaga! Tole-
- GOB - odpowiedział Wa-lników, że musi natychmfast 0 _ dol'', Wszak „T"Oledo" to był 

bash (Good! old boy - dobrze, puścić miasto, w którym zamie· mój pseudonim, którym podpisa· 
stary chło~1e). • szkiwał, gdyż grozi mu wielkie łem list do Rolfa Nelsona! Jed· 
,· Na to. ~ow stac1ahXBBOP na- niebezpieczeństwo. „Jeśli Pan nakże nie bardzo się przejąłem 
dała dz1es1ęć razy, a, ha, ha.. natychmiast nie wyjedzie, zginie treścią notatki, przyznaję się 

- Co to za powód do śmte' Pan"_ pi~ał jasn·owidz. dziś ze skruchą. Nie wiedzia· 
chu! --: zate1egrafował w dal- W kilka dni później otrzyma- łem, że może mi grozić jakieś nie 
lzym c1ą.g~ ~abash.. liśmy depeszę od owego Czytel- bezpieczeństwo. Czułem się zu-

- Sm1e1ę się, pontewa:t pan "l'ka• · pełnie bezpiecznie! 
. mnie nazwał „Starym chłopem". 1 

• NIESAMOWITY MAJSTER. 
Jestem kobietą i mam dopiero Pan Nelson Warszawa. Tego samego dnia jak zwykle 
dwadzieścia lat. Uratował mi Pan życie! Gro· udałem się do fabryki. Już na 

Następnie młoda dziewczyna ~iło mi wielkie niebezpieczeń· wstępie uderzyło mnie nieco za­
~ odległej stacji XBBOP opowie stwo. Całe życie będę Panu chowanie mojego majstra. Cały 
Cłtiała, .że się nudzi, że aparat wdzięczny! Zdumiewający jest czas patrzył on na mnie dziwnie 
należy do jej brata, sierżanta po Pana dar jasnowidzenia! Nieba- i jakby złowrogo. W pewnej 
licji, którego prawie nigdy nie wem będę w Warszawie i przyj· chwili podszedł do mnie i rzekł: 
ma w domu, że ma kasztanowe dę do Redakcji wszystko opo- - Po pracy spotkamy się ko-
włosy, że lubi dużo się śmiać i wiedzieć". ło stacji, mam panu coś ważnego 
'że będzie szczęśliwa, gdy zdoła Zygmunt K„„.ski z Kielc. do powiedzenia. 

Nie wiedziałem co chce on W tym momencie poci~· ru· 
ode mnie, ale postanowiłem . szyŁ„ · 
przyjść. A więc jednakże groziła mi 

Gdy po pracy czekałem na u- śmierć. Jasnowidz miał rację. 
mówionym miejscu, w pewnej Nikt nie wiedział o tym oczywi· 
chwili przypomniałem sobie o· ście a on to przewidział. 
strzetenie Nelsona. Słowa: „gro· 
zi ci stra$zne niebezpieczeń­
stwo", stanęły mi riagle przed 
oczyma. Ogarnął mnie nagły 
strach. Nie wiedząc co robić, pę 
-łem pobiegłem na stację i wpa-
1łem do pierwszego lepszego 
wagonu. Jak się okazało, był to 
'lociąg, który za chwilę miał ru· 
~zyć w kierunku Warszawy. 

O KROK OD śMIERCI • 
Nie upłynęła minuta, gdy na 

'1eronie ukazał się mój majster. 
Wyglądał jak nieprzyt·omny. O­
czy błędne, włos rozwiany a w 
ręku trzymał rewolwer. ·Gdzie 
jest K„„.ski, krzyczał zachryp­
łym, nieswoim głosem. Nagle do­
strzegł mnie i wycelował rewol· 
werw moim kierunku. Nie zdą­
żył jednak strzelić. Obezwład­
niono J!o i zabrano mu broń. 

WSZYSTKO SIĘ WYJAśNIA. 
Po kilku dniach dowiedziałem 

się całej prawdy . . Majster miał 
:Zonę, młodą i przystojną i był o 
nią nieprzytomnie zazdrosny, W 
ciągu ostatnich dni żona specjał 
nie mu dokuczyła, że ma kochan 
ka i chce z nim zerwać. Trzeb& 
~rafu, że tego samego dnia otrzy 
mał on anonim, w którym donie 
>iono mu, że tona zdradza go„. 
ze mną. Doprowadziło go to do 
~akiej pa.sji, że postanowił mnie 
zabić! · 
Dziś oczywiście wie on jui, fe 

nigdy nic nie miałem wspólnego 
z jego żoną. Rolf Nelson otrzy· 
'!lał później ten anonim i na pod 
stawie jasnowidzenia i badań gra 
fologicznych powiedział, kto jest 
:ego autorem. Człowiek ten, 
..,rzyciśnięty do muru, przyznał 
·ię do swego niecnego czynu. 

L:kflJldacia straJku w Standard · nobel Tak brzmi niewiarogodna, a 
,rawdziwa historia iedneóo z li­
-:znych jasnowidzeń Rolfa Nel­
"Ona. 

Za kilka dni sam Rolf Nelson 
"l ry is:i;e na łamach pisma, iak do­
·,edł do tej!o, że C7.yte1niko\\-i 
": Kielc tSrozi to niebezpieczeń­
.,.~wo żvcia. 

Pracownicy przyst~pili wczoraj 
Trwający od czternastu dni umowy, między Związkiem Za­

.straik okupacyjny pracowników wodowym Pracowników Handlo 
i robotników f. Standard-Nobel wych, Przemysłowych i Biuro­
w Polsce S. A. został w dniu 21 wych R P. w Warszawie, Sien­
b. m. zakończonv. nodnis~m na a dyrekcjami firm: Standard-

Nobel w P.olsce S. A. i Vacuum 
Oil Comp. S. A. , likwidującej 
całkowicie powstały zatarg. 

Z dniem 22 b. m. pracownicy 
i robettnicy Centrali w :Warsza· 

do pracy 
wie i w biurach sprzedaży w Ło 
dzi, Sosnowcu, Kaliszu, Pozna­
niu, Bydgoszczy, Włocław.ku i 
Krak.uwie _przystapili do .PD!CY. 

W artvlmle tvm Nelson odkry 
„ najgł~bsze tajniki jasnowidz· 

tlVa. -~ 
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Redaktor odpowiedzialny 

„Robotnika Piotrkowskiego" 
skazany na & miesięcy więzienia 
, 

Onegdaj przed Sądem Naj­
wyższym w Warszawie odbyła 
ąię rozprawa kasacyjna b. re­
daktora odpowiedzialnego „Ro­
botnika Piotrkdwskiego" Ed­
mu.nda Polaka. W wyniku roz-

prawy Polak skazany został nal ził kulami karabinów maszyno­
pół roku bezwzględnego wię- wych. Skazany Edmund Polak 
zienia. Akt oskarżenia zarzltcał pracował w „Robotniku"wspól­
ciężkie zniesławienie b. pre - nie z Z. Szmidtem, obecnym, 
m1era rządu Mariana Zyndram urzędnikiem Magistratu będąc 

Kościałkowskiego, któremu gro- pomocnikiem zecerskim b. czer­

======!!!"'!!'======~============ wonego radcy Edwarda Kowal· 

Niebywały sposób 

unieszkodliwiania świadków . 
przez adwokata Wincentego Szafnłckiego w Piotrkowie 

Metody jakimi posh1guje się r żołnierską, gdy jako ochotnik 
adwokat Wincenty Szafnicki w w walce z bolszewikami w ro­
Piotrkowie celem unieszkodli- ku 1920 byłem kontuzionowa­
wiania niewygodnych mu świa- ny i przecierpiałem prześlado­

dków są godne ze wszech miar wania · na tle partyjnym. 
potępienia. ·Przytaczam fakt nie- Pan Szafnicki wyśmiewając 

notowany w kronikach postę· się ze mnie zapomina, że śmieje 
powania przed sądami piotr- się z żołnierza odznaczonego 
kowskiemi, gdzie palestra tu- w walce o niepodległość pań­
tejsza stoi naprawdę na wyso- stw a. Będąc socjalistycznyJn 
sokim poziomie etyki zawado- obrońcą p. Szafnicki nie odda­
wej. Zdarzają się jednak nie- je się żadnej pracy społecznej 
fortunne wyjątki o jakich wła- nawet w organizacjach zawo­
śnie chcę mówić. dowych, trudniąc się wyłącznie 

W dniu 23 ub.m. zeznawałem wyławianiem klientów i robie­
prżesłuchiwany w sprawie prze- niem majątku w sposób jakie­
ciwko Pawłowi Rózdze z ra- go pochwalić nie można. 
mienia którego stawał ad wo- Taki pan · wzbogacony, który 
kat Wincenty Szafnicki. P.Sza- nawet w wojsku nie służył, po­
fnicki, stwierdzając, że zgodnie kpiwaniem z żołnierza polskie­
z prawdą i ie swoim sómieniem go wyd<ije o sobie niepochleb· 
składam niekorzystne dla p. ne świadectwo. Nic dziwnego 
Rózgi zeznanie,zacząłp.S. robić kto za pieniądze wybiela socja­
ze mnie - j~k .to popularnie listów i komunistów czyhają­
mówią - wariata. Zamęczał cych na całość granic polskich 
mnie p. Szafnicki pytaniami, tern nie może pojąć ducha żoł­

które nie miały nic wspólnego nierza polskiego walczącego o 
ze sprawą a wkraczały na to· całość granic swej ojczyzny. 
ry · wyłącznie osobiste. Kryty· Stanisław Piechura ~ 

kawał przy tym mają działa!- ochotnik z wojny bolszewickiej 
ność ideową i moją przeszłość 1920 roku 

Powrót pielgrzymki 
z Jasnej Gó.,.y do Piotrk. 

W dniu onegdajszym powró­
ciła do Piotrkowa pod prze­
wodriictwem ks. Wojciechow­
slciego oraz znanego działacza 
na polu religijnym p. Muchniew­
skiego pielgrzymka z Jasnej 
Góry, która wyruszyła w tym 
roku z parafii św. Jacka. Część 
pielgrzymów odbyła podróż ko­
leją, większość zaś przeszła 
pieszo swoją trasę. 

W pielgrzymce brali udział 
przedstawi<'.iele c.echów piotrk. 
z inicjatywy których został za-

. kup_iony pamiątkowy · krzyż. 
Wczoraj zgłosiła się delegacja 
tej pielgrzymki w jl'abinecie pre­
zydenta miasta St.Fiszera celem 
w r ę c z e n i a mu z a k u-

pionego krzyża z przeznacze­
niem zawieszenia w sali obrad 
rady miejskiej, gdzie-jak wia­
domo niema żadnego obrazu, 
ani emblematu religijnego, na­
tomiast wiszą portrety prócz 
ludzi historycznie zasłużonych 
polskości, różni działacze so­
cjalistyczni. Prezydent Fiszer 
ofiarowany krzyż przyjął, gdzie 
jednak poleci jego umieszczenie 
nie dał• p. prezydent zapewnia­
jącej odpowie :i zi - wobec te­
go, że większość socjalistyczna 
bundowska przeciwna jest za­
łatwieniu projektu według ży­
czeń ludności katolickiej pol­
skiego Piotrkowa, ciekawe jest 
co teraz nąstąpi. 

Uznanie dla Piotr. Oddziału -LM. i K. 
Zarząd Oddziału Kolejowe-, Feliks Zaleciłło cieszy się 

go Ligi Morskiej i Kolonialnej wielką popularnością wśród 
przy wydziale ruchu w Piotr- sfer pracowniczych P.K.P. oraz 
kowie, na czele którego stoi społeczeństwa piotrkowskiego 
obecnie prezes Feliks Zaleciłło, co jest dowodem, że pełni za­
pracujący od wielu lat ofiarnie szczytną funkcję prezesa KPW. 
z po$więceniem dla wzniosłej prezesa Oddziału Zjednoczenia 
idei obrony morskiej; otrzymał Kolejowców Polskich, Prezesa 
dyplom uznania za wzorową LOP i P., skarbnika sekcji ko­
pracę Oddziału podpisany przez lej. O.Z.N. i piastuje godność 
in~pektora armii gen. broni Ka- l zast. radnego miejskiego z li­
:;imjerza. Sosnkowskieg·o, insp. sty Bloku Gospodarczego. 
armii gen. dyw. Kwaśniewskie - Ta wszechstronna i owocna 
go i d-cę OK. IV gen. broni działalność prez~sa Zaleciłły 
Langnera. wyrobi mu w społeczeństwie i 

Należy podkreślić, że prezes u władz przełożonych pełne i 
Oddziału Kolejowego LM. i K. zasłużone uznanie. 

czyka właściciela małej druka-
renki „PROMIEŃ", gdzie dru­
kuje się antyrządowy „Robot­
nik" szkalujący zasłużonych o­
bywateli i zwalczający rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Depesza 
do płk. Adama Koca 

Piotrkowski Okręg O. Z. N. 
pozostający pod kierownictwem 
wybitnego adwokata mec. Cze· 
sława Różyckiego wysłał do 
płk. Adama Koca, szefa Obo­
zu Zjedn. Narodowego depeszę 
gratulacyjną z powodu szczęśli­
wego ocalenia przed zbrodni­
czym zamachem bombowym wy­
wrotowca. 

Za spokój duszy 

ś. p. Gustawa Orlicz -Dreszera 
generała dywizii, inspektora ar­
mii, inspektora obrony pow ietrz· 
nej Państwa, prezesa Zarządu 

Głównego Ligi Morskiej i Ko­
lonialoej w pierwszą rocznicę 
śmierci odbędzie się nabożeń­
stwo żałobne w kościele Far­
nym (par. św. Jakóba) w pią-
23 b.m. o godz. 9 rano, na któ­
re zapraszają: 

Liga Morska i Kolonialna 
w Piotrkowie Tryb. 

Liga Obrony Pow. i Prze„ 
citvgaz. w Piotrkowie Tryb. 

Płyn 
na wzmocnienie włosów 

Dla wzmocnienia włosów, 
można sobie przyrządzić na­
stępujący bardzo skuteczny płyn: 
1 cebult< obrać, drobno pokra­
jać, nalać szklankę wódki do­
dać szczyptę mentolu i w zam­
kniętym naczyniu zostawić na 
10 dni. Następnie przecedzić i 
używać do przecierania watą 
skóry głowy 2 razy na ty­
dzień - na noc. Myć włosy co 
10 dni mydłem salicylowo-siar­
kowym płukać w odwarze gar­
ści rumianku i garści szałwii na 
litr odwaru. Codziennie mocno 
czesać i szczotkować rano i wie­
czorem, co bardzo wzmacnia 
włosy. 

Znamienny list 
podoficera do płk. A. Koca 
Półurzędowa agencja praso­

wa „Iskra" podaje: 
Wzruszający list napisał do 

płk. Adama Koca żołnierz-pod­
oficer, który w najprostszych 
słowach wyraził szczerą radość 
z powodu szczęśliwego ocale­
nia płk.Koca oraz oburzenie na 
sprawców zamachu. List ten nie 
został podpisany nazwiskiem -. 
autor listu chciał jedynie stwier­
dzić, że jest ,,wiernym i odda· 
nym w każdej chwili" płk. Ada 
mowi Kocowi „żołnierzem-po­
doficerem". 

gm .............. „ ....... „„ ... „,„ ............ „„„„„ ... 
Dziś! Wielki wstrząsający dramat morski reżyserji 

KINO-TF'.ATI< Brunona Dudaya p. t. 

.CZARY Łódź śmierci 
Przygody kllpitana w roli głównej Hans Albers. 

Nad program: „ TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

Początek o irod:r.. 6 p.p., w niedziele i święta o godz. 4 no poi. 

Aa fa/i radiowej 

Prawdziwi radioamatorzy 
podróżują z odhlorniklem 
Wiejscy ·pionierzy radiofoni-

zacji z gminy Szpetal, z gromad: 
Mała Chełmica, Wichowo i Fa­
bianki - dwudziestu pięciu go­
spodarzy i gospodyń na czele 
z wójtem i radnym w czerwcu 
wybrali się do Liskowa auto­
busem na zwiedzenie wystawy. 
Aby czas przejazdu do odległe­
go o 141 kim. Liskowa zbytnio 
się nie dłużył, jak na prawdzi­
wych wielbicieli radia przysta­
ło, wycieczkowicze zainstalo­
wali w autobusie odbiornik, o­
fiarowany swego czasu groma­
dzie Chełmica Mała przez Pol· 
skie Radio. Na autobusie przy· 
mocowano estetycznie wykona­
ną tablicę: „ Wycieczka zradio­
fonizowanych wsi Chełmica Ma­
ła, Wichowo i Fabianki, gmi­
na Szpetal" - Wyposażono 
również autobus w napisy, po­
pularyzujące znane hasła ra­
diowe. W oknach zaś pomie­
szczono aforyzmy, domorosłych 
poetów: „A gospodarzom w 
Wichowie, to tylko radio w 
głowie" i inne ... 

Już na postoju w Chodoczu, 
Kole i Turku autobus z odbior­
nikiem radiowym budził zrozu­
miałą sensację. 

W Liskowie nasi wycieczko­
wicze ulokowali autobus w sa­
mym środku wystawy, na uli­
cy około kościoła. Liczni zwie­
dzający wystawę wycieczkowi­
cze z innych terenów mieli spo­
sobność wysłuchania w połud­
nie dziennika. 
Przechodzące grupy wyciecz­

kowiczów od czasu do czasu 
zatrzymywały się by posłuchać 
transmitowanych przez radio 
ciekawych fragmentów z powi­
tania króla rumuńskiego. 

Odbiornik radiowy w auto­
sie podobał się szczególnie jed­
nemu z hucułów, który w roz­
mowie z gospodarzami z gmi­
ny Szpetal nie taił swego za­
chwytu dla radia i jego w~rto­
ści na · wsi. 

W drodze powrotnej późnym 
wieczorem odpoczywano w Tur· 
ku. Otwarte drzwi okna w a­
utobusie umożliwiły licznym 
spacerowiczom na Rynku wy­
słuchania audycji, co wywoła­
ło zrózumiałą sensację, jeżeli 
weźmie się pod uwaię fakt, jak 
rzadko można spotkać u nas 
autobus wyposażony w radio­
odbiornik. 
Zachęcony przykładem ma­

łochełmiczan i wiechowian przed 
siębiorca autobusowy z Lipna 
p. Wincenty Zarębski oświad­
czył w rozmowie, że nieomiesz­
ka w najbliższych dniach wy­
najęty odeń autobus wyposa­
żyć w radioodbiornik na stałe. 

Transmisja z obozu harcer· 
· skiego w Sierakowie 

Harcerstwo Wielkopolskie, 
powstało w ciężkich latach nie­
doli narodu, wzrastało w atmo 
sferze nieubłaganej walki o naj­
świętsze ideały, pełniło swój 
obowiązek sumiennie, by stać 
na straży najcenniejszych klej­
notów narodu. Harcerstwo czu­
wa nad czystością ·polskiego 
zwyczaju i obyczaju, ducha w 
tysiącznych rzeszach młodego 
pokolenia. 

W Sierakowie, w borach nad 
Wartą i ł?rzegiem jeziora, rok 
rocznie rozbija się obóz har­
cerski, gdzie młodzież zdobywa, 
poza hartem i nieugiętością dti­
szy, zdrowie i tężyznę fizycz­
ną. Z obozu tego w dniu 25 
lipca od godz. 9.00 nastąpi tran­
smisja radiowa, którą zorgani­
zowała Rozgłośnia Poznańska. 
Rozpocznie ją Msza polowa z 
kazaniem ks. prof. Skazińskie­
go, po czym nastąpi reportaż 

z obozu, prowadzony przez red. 
Wiśniewicza. 
' 

Potrzebna większa ilość sło-
my z dostawą na­

tychniastową zgłoszenia ul. Przemysło-
wa 15 huta „Jedność". · 

Nr 
2 r 4 

Zgon czarodzieja eter1 
Ojciec radiotelegrafu Gurl~ 

Marconi nie tyje 
Dnia 20 lipca br. 0 goc 

3.45 zmarł na atak sercoi 
Guglielmo Marconi, członek 
na~u! przewo~?iczący król~ 
sk1e1 . Akadem11 włoskiej, Pil 
wodn1c.ząc~ .narodowej RI( 
poszuk1wan 1 prof. Uniwe11 
tetu Rzymskiego. 

Nauka straciła jednego za; 
wybitniejszych przedstawicit 
twórcę największego bodaj 
dziejach ludzkości wynalai

1 
jakim bezsprzecznie jest rad 
telegraf. 

Dziwnym zrządzeniem ~ 
chwila śmierci Marceniego pn 
padła akurat w 40-tą roczt 
pierwszej audycji radiowej. 
1897 roku Marconi przybyWJ 
do Anglii przesłał pierwsz}t 
munikat w eterze z Saliz~ 
do Bath, na odległość 24. 
angielskich. 

Z chwilą gdy Marconi 11 

teresował sic; radiofonią ' 
dzina ta leżała jeszcze' od 
giem. Młody asystent pro&i 
ra Righi-Marconi z całym 
pałem poświęca sif( badania 
jemniczych fal, których isti 
nie wyświetlił równie genił 
odkrywca Hertz. 

W roku 1897 Marconi W 
syła pierwszy komunikat I 
terze. Powstaje pierwsza 
diostacia na Wyspie Wigk 
rok później 27 ~arca o Jl 
5 pp. Marconi przesłał p11 
szą radiodepeszę przez I 
La Manche i otrzymał ~ 
wiedź z Paryża. Zbliżał si4J 
największej próby: przytp 
Atlantyku. 
Zdawało się począt.koW\ 

jakieś fatum zawisło nad 1 
łym przedsięwzięciem. Qi 
towna burza zniszczyła Ila 
w Kornwalii, zbudowanH 
c;jalnie ·do prób transatlul 
kich. Nikt jednak nie zaall 
przedsięwzięcia, choć lll 
było poświęcać kilka miel 
na odbudowanie install 
Wzniesiono anteny, nieco 
sze, podtrzymywane wachll 
wato rozstawionymi podpr 
mi, dającymi silniejszą przr:I 
wagę wfatrom, i w końca 

fopada teg·oż roku MarCGI 
dwoma asystentami odplp 
z Liverpoolu do Kanady,1 
zainstalować tam stację~ 
czą, która miała przyją~ 'li 
wysłany z Kornwalii; RZ\dl 
ną.dyjski poczynił pioitil 
radia najdalej idąclł ułatwi! 
Marconi wybrał miejs~oll 
na wybrzeżu, nic wielkie~ 
rze, panujące nad małą zattil 
zabezpieczone od napór~I 
Na szczycie tego · pagórka,1 
zw.anea-o pro memoria Sial 
Hill, stoi dziś wspaniała wie 
pomnik; wówczas stał tam• 
ry . szpital wojskowy. W oh 
bie jego barakó.w wykońclG 
przya-otowania do epoko~ 
dzieła. · 

W trzy miesiące .późnieji 
cja nadawcza ze szpitalDll 
baraku przesyłała całe koił 
nikaty na odległość 1550 ni 
pojedyńcze litery słyszanor 
dystansie 2.100 mil. 

Markis Marconi zwyci~ 
przestrzeń i wypełniający 
eter• Radio opanowało eł 
świat. 

I .oto nieubłagana ś~ir 
przecma Pasmo życia włoski~ 
czarodzieja eteru na które! 
?zi.ś .falach płynf e w wszec~ 
sw1ec1e żałobna wieść o zgi 
n~e Markiza Guilielrno Marc' 
ni. 

PRENUMERATA miesi(iczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

Za Rędaktora i Wydawoictwo1 Leopold Kujawski 

CENY OGŁOSZEN: I-sza s~r. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60f 
Ostatma strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

.Drukarnia Krajowa• Prac:owni~ów Drukankic:b, Piotrków Sienkiewicza,: 
' 

-


